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Konferencje płk. Prystora
Warszawa, 31. 5. (Tel. wŁ) Pre- 

mjer Prystor spędził sobotę na nara­
dach z min. spr. wewin. i wicemin. Ko­
cem, którego dymisja zdaje się nie zo­
stanie przyjęta.

Warto tu zaznaczyć, że przez pewien 
czas kursowały pogłoski o powołaniu 
na stanowisko wiceministra prof. uniw. 
wileńskiego Władysława Zawadzkiego 
ale sprawa ta przestała być aktualna.

W sobotę Prezydent podpisał de­
kret, przenoszący wicemin. Grodyń- 
skiego w stan nieczynny. (w)

Kongres przedsiębiorców 
autobusowych

Warszawa, 31. 5. (Tel. wł.) W 
sobotę rozpoczął się II kongres przed­
siębiorstw autobusowych pod przewod­
nictwem inż. Brojewskiego z Olkusza 
i mec. Macioszozyka z Poznania.

Zjazd wysłał delegację do min. ro­
bót publ., któremu przedłożono odpo­
wiedni memorjał.

Zjazd będzie obradował przez dwa 
dni. (w)

Rozpatrywanie protestów 
wyborczych

Warszawa, 31. 5. (Tel. wł.) W 
poniedziałek Sąd Najwyższy będzie roz­
patrywał protesty wyborcze w okręgu 
13 (Łódź miasto — protest monarchi­
stów), w okręgu 6 (Grodno -- protest 
Centrolewu) i w okręgu 8 (Ciechanów 
- protest Centrolewu). (w)

Za przekroczenie 
przepisów

Warszawa, 31. 5. (Teł. wł.) Wła­
dze administracyjne rozwiązały Cen­
tralny Związek przedsiębiorstw autobu­
sowych z powodu przekroczenia przepi­
sów. (w)

Nieporozumienia w rządzie 
Rzeszy

Berlin, 30. 5. (Tel. wł.) Nadbur- 
roistrz miasta Essen dr. Bracht poinfor- 
wował prasę nadlreńską o staraniach po­
zyskania go na stanowisko ministra fi­
nansów Rzeszy wobec zachwiana się 
Dietricha.

, Wywiad z Brachtem wywołał sensa­
cję w kołach politycznych. Z kół urzę­
dowych zareagowano na to przyzna­
niem się, że w gabinecie istnieją różni- 
ce zdań pomiędzy poszczególnymi mi­
nistrami; pomiędzy min, wyżywienia 
oonielem a resztą gabinetu istnieje kon- 
, . w sprawie zniżki cen chleba. Na- 
omiast dr. Bracht trzymany jest w re­

zerwie przez prawicowe koła Centrum 
Poza obrębem tej partji jako kandydat 
a- szefa rządu pruskiego na wypadek 

lany kursu w następstwie zbliżają-
ycn się wyborów. M. N.

Faszyzm przeciwko a 
katolickiej
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Niezwykła uroczystość we Lwowie
Złożenie hołdu pamięci Amerykanów, poległych w walkach 

z bolszewikami
Warszawa, 31. 5. (Tel. wł.) W 

sobotę odbyła się we Lwowie niezwykła 
uroczystość. Mianowicie był to dzień 
składania przez Amerykę hołdu pamię­
ci poległych na wojnie. W tym celu 
przybyli do Lwowa, gdzie leżą lotnicy 
amerykańscy, pochowani na cmentarzu 
Obrońców Lwowa — ambasador Sta­
nów Zjedn. z Warszawy p. Wiłlys, at­
tache wojskowy oraz członkowie amba­
sady.

Panie lwowskie wręczyły ambasado­
rowi sztandar polski z prośbą o przesła­
nie go ojcu jednego z poległych lotni­
ków por. Kelli, który mieszka w tej 
miejscowości, w której p. Willys rozpo­
czął swą karjerę życiową.

Po przyjęciu sztandaru ambasador 
Willys wygłosił przemówienie, wyraża­
jące hołd poległym i sympatje Polsce. 
W przemówieniu swem ambasador użył 
cytatów z „Ody do młodości“. (w)

Lwów, 30. 5. (PAT.) Diziś przed­
południem na cmentarzu obrońców 
Lwowa odbyło się uroczyste wieńczenie 
grobu 3 lotników amerykańskich, kpt. 
T. V. Mac Culloma, por. Artura Kel- 
leya oraz por. Greysa, poległych w obro­
nie Polski podczas wojny z bolszewi­
kami.

W uroczystości wziął udział amba­
sador Stanów Zjedn. Willys z małżon­
ką w towarzystwie attache wojskowego 
i pierwszego sekretarza ambasaady.

Nowy lot prof. Piccarda do stratosfery ?
Sprzeczne informacje prasy berlińskiej i augsburskiej
Wiedeń, 30. 5. • (PAT.) Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z Obergurgl:
Prof. Piccard i jego towarzysz wy­

jeżdżają jutro z Obergurgl. Zabierają 
oni ze sobą, wszystkie instrumenty. Gon­
dolę balonu prof. Piccard ofiarował 
gminie Gurgl. Prof. Piccard w rozmo­
wie z dziennikarzami oświadczył, że 
rozpocznie rokowania z fabryką maszyn 
w Augsburgu w sprawie budowy nowe­
go balonu, ponieważ ma zamiar je­
szcze w ciągu tej jesieni odbyć drugi 
lot do stratosfery.

Berlin, 30. 5. (PAT.) O projekcie 
nowego lotu prof. Piccarda w stratosfe- 
rę prasa tutejsza przynosi z Obergurgl 
sprzeczne wiadomości.

Korespondent „Berliner Tgb.“ dono­
si, że na pytanie, czy prof. Piccard za­
mierza wystartować do nowego lotu, 
aby uzupełnić obserwacje naukowe, 
uczony odpowiedział podobno słowami 
„w najbliższej przyszłości“. Inne dzien­

Wielkie demonstracje roonarchistyczne 
we Wrocławiu

Owacje zjazdu Stahlhełmowców dla b. króla saskiego, któ­
ry odbierał defiladę na koniu z buławą w ręku—Apel wobec 

b. kronprinza
Berlin, 30. 5. (PAT.) Zjazd, stahl- 

helmowców na Śląsku, t. zw. „12-ty 
apel doroczny niemieckich żołnierzy 
frontowych“, rozpoczął się w piątek 
wieczorem manifestacjami we wrocław­
skiej Jahrhunderthalle. Na zebraniu 
tern przemawiał twórca organizacji 
Stahlhelmu, Seldte. Przy tej okazji do­
szło do starć ulicznych. Pochód demon­
stracyjny stahlhełmowców, przeciąga­
jąc ulicami miasta z pocztami sztanda- 
rowemi na czele, począł napastować 
przechodniów, mających wygląd żydow­
ski, przyczem kilka osób zostało dotkli­
wie pobitych.

Przybyli również liczni przedstawicie­
le władz cywilnych, wojskowych, sa­
morządu, prezydjum Związku Obroń­
ców Lwowa, prezydjum Tow. straży 
mogił poległych bohaterów, przedstawi­
ciele szkolnictwa, delegaci Związku 
Wielkopolan, Ślązaków i Pomorzan, z 
Chicago, delegaci korporacyj akade­
mickich i przedsdtawiciele licznych 
stowarzyszeń i instytucyj.

Po przejściu przed frontem kompa- 
nji honorowej 40 p. p. ambasador za­
trzymał się przy grobie bohaterów ame­
rykańskich, gdzie powitał go przemó­
wieniem, wygłoszonem po angielsku, 
ks. mjr. Kesselring. Po uwieńczeniu 
grobu wieńcami, ofiarowanemi przez 
zarząd m. Lwowa, przemawiał wicepre­
zydent miasta a następnie wiceprezeska 
Tow. straży mogił polskich bohaterów 
p. Mazanowska złożyła 5 wieńców. 
Mjr. Paleolog złożył wieniec w. imieniu 
6 p. lotniczego. Wreszcie uwieńczył 
grób również i ambasador Willys, który 
następnie wygłosił przemówienie. Po 
odegraniu hymnów narodowych amery­
kańskiego i polskiego prof. Arctowska 
informowała ambasadora Willysa o 
obronie Lwowa i wręczyła mu album 
pamiątkowy Lwowa pod tyt. „Seinper 
fidełis“.

Po fcj uroczystości ambasador Wil­
lys zwiedził cmentarz Obrońców Lwo­
wa oraz zabytki historyczne miasta.

niki podają jako najpóźniejszy termin 
nowej próby dotarcia do stratosfery je­
sień r. b.

W ostatniej chwili jeden z dzienni­
ków augsburskich donosi, że na pyta­
nie, czy prof. Piccard jeszcze raz podej- 
mie lot, miał on oświadczyć kategorycz­
nie, że nie. Prof. Piccard motywuje 
swą odpowiedź tein, że mając rodzinę, 
nie może zawiele ryzykować. Następnie 
profesor miał dodać, że pierwszego lotu 
podjął się dlatego, że nie przypuszczał, 
aby było to tak niebezpieczne przedsię­
wzięcie. Na podstawie doświadczenia, 
uzyskanego w czasie lotu, prof. Piccard 
nabrał przekonania, że warunki komu­
nikacyjne w stratosferze są niewątpli­
wie korzystne, jednak przy obecnym 
stanie techniki nie można będzie odby­
wać lotu ponad wysokość 16 km, gdyż 
obecnie nie można osiągnąć większej 
szybkości aniżeli 600 km na godzinę.

Po manifestacjach w Jahrhundert­
halle, stahlhelmowcy urządzili burzli­
wą owację dlla b. króla saskiego Fryde­
ryka Augusta, który przybył do Wroc­
ławia w towarzystwie swej małżonki i 
b. następcy tronu saskiego. B. następ­
ca tronu saskiego wystąpił w unifermie 
huzarskim.

Berlin, 30. 5. (PAT.) Jak donosi 
„Voss. Z tg.“ z Wrocławia, manifesta­
cje stahlhełmowców stoją pod znakiem 
demonstracyj monarchistycznych na 
rzecz zamieszkałych na Śląsku — b. 
króla saskiego i b. kroinprinoa niemiec­
kiego, .

Wszystkie dobra ekskróla saskiego 
Fryderyka Augusta dokoła Sybillen- 
dorfu są gęsto obsadzone oddziałami 
stahlhełmowców, którzy odbyli dziś de­
filadę przed ekskrólem. Król przypa­
trywał się jej na koniu z bułkwą w rę­
ku. W dobrach kronprinca również 
biwakują stahlhelmowcy z prowincji 
brandenburskiej. Stanęli oni dziś do 
apelu wobec kronprinca.

Berlin, 30. 5. (PAT. W wyniku 
ciężkiego starcia, do którego doszło 
wczoraj wieczorem i w nocy pomiędzy 
wyjeżdżającymi do Wrocławia oddzia­
łami ■ stahlhełmowców i komunistami 
zabity został również 1 urzędnik policji. 
Ogółem ofiarą wczorajszych incyden­
tów padło 2 zabitych i 6 rannych, w 
tern 3 policjantów. Z tej okazji doszło 
również do krwawej bójki w Erfurcie 
pomiędzy stahlhelmowcami a komuni­
stami. W miejscowości Hagen zmarły ą 
w szpitalu 2 osoby. W Berlinie i Ham­
burgu również doszło do awantur po­
między hitlerowcami a komunistami 
oraz członkami Reichsbanneru.

B e r 1 i n, 30. 5. (PAT.) Z Wrocła­
wia donoszą, że dziś popołudniu wyko­
leił się samochód ciężarowy, przewożą­
cy oddziały stahlhełmowców z Magde­
burga do Wrocławia.

13 stahlhełmowców zostało zranio­
nych.

Rozruchy bezrobotnych
Królewiec, 30, 5. (PAT.) W El­

blągu doszło do poważnych rozruchów 
bezrobotnych. Tłum bezrobotnych 
urządził pochód ulicami miasta, przy­
czem kilkunastu bezrobotnych wdarło 
się do sklepu, gdzie zrabowali kasetkę 
z pieniędzmi.

Policji z trudem udało się zapobiec 
dalszym ekscesom.

Wydzierżawienie
teatrów łódzkich

Warszawa, 31. 5. (Tel. wł.) Ma­
gistrat m. Łodzi podpisał w sobotę umo­
wę z Zasp-em, wydzierżawiającą Zasp- 
owi teatry łódzkie.

Zasp zaproponował objęcie dyrekcji 
Zelwerowiczowi, a gdy ten odmówił, 
reżyserowi teatrów Szyffmanowskich, 
Borowskiemu. (w)

Na warszawskim bruku

Końskie zdrowie
Trzeba mieć końskie zdrowie — Eks- 
kursje świąteczne — Pół miłjona lu­
dzi na trawce — Tradycyjne Bielany 
— Obrazek przez wieki nie zmienio­
ny — Na końskich torach — Jak zdro­
wie koni? — Daj Boże zdrowie pol­

skim koniom w Łazienkach 
(Korespond. własna „Kurj. Pozn.“)

Warszawa, 30 maja 
Jeden z moich znajomych, pochła­

niając w Ziemiańskiej na słonecznym 
skwarze porcję lodów, oświadczył po­
między jedną łyżką pistacjowych, a 
następną malinowych:

— Trzeba mieć końskie zdrowie.
— Tak — potwierdziłem, myśląc o

tym sposobie jedzenja lodów.
— Nie — zaprzeczył — nie idzie o

lody. Idzie o wszystko.
— Aha, o wszystko. A o co?
— Trzeba mieć końskie zdrowia,

żeby żyć w tych czasach. Trzeba mieć 
końskie zdrowie, żeby przetrwać kry­
zys gospodarczy, trzeba mieć końskie 
zdrowie, żeby wytrzymać taki majo­
wy upał, trzeba mieć końskie zdrowie, 
żeby...

Wyliczał jeszcze bardzo długo, do 
czego trzeba mieć końskie zdrowie, —i
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Okazało się, że istotnie jest ono po­
trzebne w wielu okolicznościach życio­
wych.

Znakomite końskie zdrowie poka­
zała Warszawa w ciągu ubiegłych 
dwóch dni Zielonych Świąt Nie po­
trzeba wiele Tłomaczyć — komuś, kto 
zna stan warszawskiej komunikacji 

podmiejskiej, dość powiedzieć, że ko­
rzystając ze słonecznej pogody, pół 
miljona Warszawiaków wyjechało na 
bliższą lub dalszą trawkę

W ciągu tych dni zdarzały się wy­
padki, że dla cucenia omdlałych nie­
wiast musiano zatrzymywać pociągi 
kolejek dojazdowych i czerpać wodę z 
tendra parowozowego, by po pewnym 
czasie powtarzać tę samą manipula­
cję. Przypominało to trochę prakty­
ki, stosowane w średniowieczu wobec 
torturowanych czarownic: gdy o- 
mdlała, cucono, by po otrzeźwieniu 
kontynuować dalej sport torturowy. 
Końskie zdrowie trzeba mieć, żeby... 
jak mówi mój znajomy.

Co się działo na Bielanach — trud­
no opisać. Jest to już w tradycji, że 
tam na sucho skończyć się nic nie 
może. Niejeden wykazał końskie zdro- 
wie, wynosząc z opresji zaledwie ja­
kiś złamany nos, lub naderwane u 
cho.„ Tego chce tradycja.

Nawiasem mówiąc, zabawę zielo- 
noświąteczną na Bielanach warto wi­
dzieć. Jest to w dzisiejszych czasach 
ciekawy zabytek obyczajowy. Obra­
zek, jakby wyjęty z Korzeniowskiego.

Opodal klasztornych murów * w 
karczmie prastarej a nędznej, koło 
niej, na murawie i w lesie — wszędzie 
pełno ludu. Majstrzy, majstrowe, maj- 
strzęta, czeladź w zalotach leżą oboza­
mi, lub snują się po krzakach prze­
pełnionych. Zamożniejsi przyjeżdża­
ją rzeźnickiemi brykami, łub Forda­
mi, inni statkiem wiślanym, to znów 
„dryndą-sałatą“, rowerami, piechotą... 
Każdy z flachą wódki, z piwa antał­
kiem, z koszykiem wiktuałów. — 
Wszystko to odpoczywa, drzemiąc, je­
dząc, chodząc, jedząc, podśpiewując, 
tańcząc i jedząc, jedząc...

Na miejscu cuda. — I karuzela, i 
orkiestra, i fotograf, co „landszafty o- 
sobiste“ na poczekaniu robi, i taki, co 
wszelakie „nowości magiczne oraz a- 
merykańskie wynalazki“ sprzedaj e, i 
taki, co sztuki pokazuje — słowem, 
czego dusza zapragnie.

Wieczorem po tym dniu „odpoczyn 
ku“ wszyscy zmęczeni, obżarci trady­
cyjnie, napół śpiący, wracają w ro­
dzime pielesze, szepcąc: końskie zdro­
wie trzeba mieć...

Tak samo się dzieje już od lat trzy 
stu, lub więcej i tak samo to napew 
no wyglądało wówczas, jak wygląda 
dziś. — Krzepa w narodzie jest i tra­
dycja żyje.

A na końskie zdrowie wogóle mo­
da w Warszawie nastała. — Dwie im 
prezy końskie równocześnie:_ sezon 
wyścigowy i konkursy w Łazienkach.

Publicum oczywiście bardziej inte­
resuje się „totkiem“ na polu Moko- 
towskiem, niż „triplle-bar‘ami“ na 
hippodromie. Że tam przyjechali Fran­
cuzi, Rumuni i Szwajcarzy — to jest 
mięta. Ważniejsze, czy stawicie na 
Farmazona, czy na Grażynę... A mo­
że na oba we „francuskim“? Oto jest 
pytanie. A żeby jeszcze przytem wie­
dzieć, jak Grażyna' spędziła ostatnią 
noc, czy miała apetyt, czy ją muchy 
nie ścięły... To ważna rzecz w totali­
zatorze: końskie zdrowie.

O Szwajcarów z Łazienek też nikt 
nie pyta, tylko czy ich cztery konie 
cieszą się dobrem zdrowiem po podró­
ży. A jak zniosły drogę konie rumuń­
skie? A jak się czują’ francuskie?

Tegoroczne konkursy są podobno 
obliczone na szerszą publiczność 
ceny biletów wejścia zniżono. Ale je­
żeli tylko o 15 proc., to nie wiem, czy 
to wiele pomoże. W każdym jednak 
razie, skorośmy się upewnili o stanie 
zdrowia koni zagranicznych, trzeba 
pomyśleć i o naszych, bo to zawsze 
się mówi: polscy jeźdźcy są świetni, 
tylko, że konie...

A więc daj im Boże końskie zdro­
wie. Sas

Nowa olejarnia w Gdyni
G d y n i a. 30. 5. (Tel. wł.) W piątek 

bawili tutaj, przedstawiciele .wielkiego 
koncernu tłuszczowego „Unilever , a 
mianowicie prezydent koncernu iQrd 
Leverhulm, fabrykant mydła Sc hi.cn t 
i in.W czasie przejażdżki po porcie go­
ście obejrzeli teren pod budowę wiel­
kiej olejarni, którą koncern „Unilever 
gotów jest wybudować w Gdyni.

Wzniesienie w Gdyni drugiej z rzę­
du olejarni Uzależnione jest jeszcze , od 
wyników pertraktacyj rządu z koncer­
nem „Unilever“ i pracującą już ^Olejar­
nią gdyńską“.

IF kraju t w świecie
Prawda

W dziesięciolecie pokoju ryskiego 
między Polską i Rosją z dnia 18-go mar­
ca 1921 r. ogłosił p. Jan Dąbski, prze­
wodniczący rokowań z r. 1920 i 1921 po 
stronie polskiej bardzo zajmującą i po­
żyteczną pracę p. t.: _ „Pokój rtpki, 
wspomnienia, pertraktacje, tajne układy 
z Joffem, listy, z 15 ilustracjami i 1 ma­
pą, Warszawa 1931“ (skł. gł- Księgarnia 
Hoesicka) str. 224.

Nie jest to, jak p. Dąbski słusznie za­
znacza w przedmiowie, dzieło, _ dające 
gruntowne opracowanie, oświetlenie, 
ocenę wszystkiego, co się wówczas dzia­
ło i działało. Ale też narazie nie to by; 
ło najbardziej potrzebne. Właśnie taki 
szkic ogólny, dający rzut oka na prze; 
bieg zdarzeń, a w przeważnej części 
wprost przypominający i przytaczający 
dokumenty, najlepiej odpowie pierw­
szym potrzebom.

Rozwój zdarzeń od r. 1919, a w szcze­
gólności w pamiętnym i zmiennym r. 
1920, zarysowuje się w tych wspomnie­
niach bardzo wyraziście. Mówi on sam 
za siebie. Niektóre podstawowe praw­
dy o zdarzeniach ówczesnych, grupują­
cych się około wyprawy na Kijów, wraz 
z tern, co było przedtem i potem, prze; 
stają tu być jakiemiś rzekomo spornemi 
twierdzeniami, którym możnaby prze­
ciwstawić inne, a stają przed! oczyma w 
sposób niewątpliwy.

Kto czyta te wspomnienia, dostrzeże 
rychło, że główny obraz układa się mu 
w umyśle wedle pytania: co było przed 
wyprawą kijowską, a co po niej.

W rzeczy samej bowiem w szkicu p 
Dąbskiego u wstępu rozwoju zdarzeń 
ówczesnych widzi się,, zgodnie z rzeczy­
wistością, stan rzeczy z końca r. 1919 
(str. 13 do 15):

W dalszym ciągu (str. 16 do 18) przed­
stawione jest rozbicie rokowań przez p. 
Patka, działającego wedle poleceń Na­
czelnika Państwa, w czasie od stycznia 
do kwietnia 1920, o słynną sprawę Bo- 
rysowa, jako jedynego na świecie miej­
sca rokowań, na które Polska może się 
zgodzić, a to rozbicie jest świadome, 
bo celem, jak wynika z przedstawienia 
rzeczy powyższego ze strony obozu p. 
Piłsudskiego, jest.... zabezpieczenie Pol­
ski przez stworzenie państwa ukraiń­
skiego i państwa białoruskiego w Kijo 
wie i w Mińsku.

I rzeczywiście dnia 25-go kwietnia 
1920 rozpoczyna się uderzenie na Kijów, 
ale już 14-go maja 1920 następuje ude­
rzenie rosyjskie na północy, a potem 
odwrót polski nietylko z Kijowa, ale z 
mocno przedtem utrwalonej linji Dźwi- 
ny, Berezyny i t. d. aż po Wisłę, oraz 
wszystkie następstwa, tj. przedewszyst 
kiem konieczność zwrócenia się, na pod­
stawie Rady Obrony Państwa pod prze­
wodnictwem Naczelnika Państwa (str 
20 i 21) do państw zachodnich, obradu­
jących w Spaa i... nowe podstawy ro­
kowań. . . , .

Na te nowe rokowania jedzie dele­
gacja polska pod przewodnictwem p. 
Dąbskiego do Mińska (str. 29 i nast, 
dnia 14-go sierpnia 1920, czyli jeszcze 
przedi pomyślnym zwrotem nad Wisłą, 
a nowe warunki, przedstawione jej w 
Mińsku dnia 19-go sierpnia 1920 mówią 
(str. 49):

„Ostateczna granica Rzeczypospoli­
tej Polskiej w głównym zarysie zgadza 
się z linją, wytkniętą w nocie lorda Cu­
rzona z dnia 11-go lipca 1920 (Spaa) z 
odchyleniem na korzyść Rzeczypospoli­
tej Polskiej na wshód w rejonie Białe­
gostoku i Chełma.“

„Lato r. 1919 wypełnione było ofen­
sywą polską na całym froncie, która 
prowadziła do ustalenia linji .bojowej 
na następujących mniejwięcej punk­
tach: Dźwina pod Ułłę, Ułła pod Lepel, 
kanał Berezyński, Berezyna po Bo- 
brujsk, środkowy bieg rzeki Ptycz, rze­
ka Stwiga, rzeka Słucz, Horyń, Teofd- 
pol i Zbrucz. Ta linja jednak nie wy­
dawała się wystarczającą ówczesnemu 
naczelnemu wodzowi J. Piłsudskiemu. 
Zdecydował on !prowadzić dalszą .wojnę 
w myśl koncepcji, którą uzasadnia kpt. 
A. Przybylski w książce „Wojna Pol­
ska“ w sposób następujący:

„... Wprawdzie wynik operacji 
1919 r. oddał na wschodzie w ręce pol­
skie wielką połać ziem, niegdyś do Pol­
ski należących i odepchnął Rosję daleko 
od środka państwa polskiego, jednakże 
to nie rozwiązywało jeszcze sprawy, pol­
sko-rosyjskiej w znaczeniu zapewnienia 
Polsce bezpieczeństwa w odległej przy­
szłości... Dlatego też Naczelnik Pań­
stwa i Wóda Naczelny nie chciał zatrzy­
mać się na osiągniętych już wynikach... 
Stąd wreszcie wypłynął realny plan 
stworzenia państwa białoruskiego ze 
stolicą w Mińsku oraz państwa ukraiń­
skiego ze stolicą w Kijowie —“

„Tymczasem dnia 22-go grudnia 
1919 r. rząd sowiecki zwrócił się do 
Polski z propozycją pokojową.“

Tu trzeba zatrzymać się na chwilę 
Stan rzeczy w r. 1919, kiedy Sowiety 
chcą zawrzeć pokój, jest taki, że w ręku 
polskiem jest obszar dawnych ziem 
wschodnich Rzplitej, ale ówczesny Na 
czelnik Państwa chce prowadzić wojnę 
dalej, aby tworzyć państwo ukraińskie 
i państwo białoruskie. Dlatego w końcu 
r. 1919 i początku r. 1920 nie będzie się 
chciało pokoju.

A to wszystko nie ... Stroński opo­
wiada o wyprawie kijowskiej, ale 
stwierdza p. Dąbski, ówczesny zwolen­
nik polityki t. zw. federalistycznej, z po­
wołaniem się na przedstawienie spraw 
z obozu ówczesnego Naczelnika Pań-

W dalszym ciągu przeczytać trzeba 
słowa następujące oświadczenia Sowie­
tów do rządu i narodu polskiego z 28-go 
stycznia 1920 r. (str. 15):

„Podtrzymując ostatnią propozycję 
pokojową z dnia 22-go grudnia 1919, Ra­
da Komisarzy Ludowych oświadcza, że 
wojska czerwone nie przekroczą obec­
nej linji frontu rosyjskiego, która prze­
chodzi przez punkty następujące: Drys- 
sa, Dziana, Połock, Borysów, Parycz, 
stacja Ptycz, stacja Białokorowicze (na 
Ukrainie), Gzudnów, Piława, Deraźnia i 
Bar.“ z

Tę linję trzeba mieć w pamięci jako 
wskazówh? dla pokoju, który byłby za­
warty wówczas, przed wyprawą na Ki­
jów.

Owa linja z noty lorda Curzona szła 
od Grodna do Niemirowa nad Bugiem, 
potem Bugiem przez Brześć po Kryłow, 
k następnie między Przemysł i Lwów, 
który wraz z Małopolską Wschodnią 
zostawał po drugiej stronie, czyli od­
bierała nam wszystkie ziemie wschód-
nie. •Zwycięstwo nad Wisłą uwolniło Pol­
skę od tych rokowań w Mińsku, któ­
rych opis w książce p. Dąbskiego (str. 
29 do 73) odtwarza bardzo wymownie 
dino nędzy, w jaką wówczas byliśmy 
wtrąceni, a umożliwiło przejście od 
2-go września 1920 do rokowań w Ry­
dze gdzie w umowie wstępnej z 12-go 
paźditzernika 1920 i ostatecznej z 18-go 
marca 1921 stanęła ostatecznie obecna 
°ranica, gorsza od linji, którą wskazy­
wały Sowiety w grudniu 1919 i stycz­
niu 1920. ______ “■

Dobrze zrobił p. Dąbski, że do szkicu 
swego dołączył mapkę, która poda je li­
nję komisarzy ludowych z 22-grudnia 
1919 i 28-go stycznia 1920, linję ze Spaa 
z 11-go lipca 1920, linję z Mińska z 19-go 
sierpnia 1920, linję z Rygi z września 
1920, oraz obecną granicę. Spojrzenie 
na tę mapę mówi bowiem wszystko. 
Jeżeli celem wyprawy na Kijów oraz 
nieprzyjęcia z tego powodu rokowań w 
styczniu 1920, miało być , stworzenie 
państwa ukraińskiego i państwa biało­
ruskiego, to trzeba stwierdzić, że to się 
nie stało, a granica nawet po odparciu 
groźnego niebezpieczeństwa jest gor­
sza niż mogła być przed Kijowem.

Doliczyć do tego trzeba koszty ol­
brzymie, zapłacone pod przymusem, w 
chwili niedoli, na zachodzie, a więc na 
Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie, w 
Gdańsku, na Mazurach.

Prawda, wcześniej czy później, sta­
je się zawsze własnością powszechną, a 
w tym wypadku widać to dokładnie już 
w dziesięciolecie.

Stanisław Stroóski.

Wykrycie tajemniczej zbrodni
Zwłoki zakopane w ogrodzie dyrektora szkoły

Londyn, 30. 5. (PAT.) W hrab­
stwie Kent wykryto tajemniczą zbrod­
nię. Mianowicie w ogrodzie, położo­
nym przy domu pewnej ogólnie szano­
wanej rodziny, składającej się z rodzi­
ców i 2-łetniej córki, znaleziono zakopa­

ne zwłoki pani domu i jej córki. Na 
ciałach zmarłych nie dostrzeżono żad­
nych obrażeń. Mąż jednej z nich a oj­
ciec drugiej, dyrektor szkoły, człowiek 
ogólnie szanowany, przepadł bez wieści.

Policja prowadzi śledztwo.

Fabryka fałszywych banknotów 
na cmentarzu

Niezwykłe odkrycie policji śledczej w Sosnowcu
Sosnowiec, 30. 5. (Tel. wł.) One- 

gdaj w południe jeden ze sklepikarzy 
zauważył nieznaną kobietę, która usi­
łowała puścić w obieg fałszywy banknot 
10 zł. Po wylegitymowaniu jej okazało 
się, że jest to niejaka Antonina Kwater- 
ska, żona kowala, w której mieszkaniu 
znaleziono około 600 sztuk fałszywych 
banknotów 10 zł. Kwaterskich areszto­
wano.

Jak wykazały dochodzenia, kwater-: 
ski znalazł banknoty z początkiem ma­
ja rb. na miejscowym cmentarazu. Idąc 
śladem zeznań Kwaterskiego, policja

nad ranem rzucił się pod pociąg jadący 
w stronę Bytomia dyr. Hansabanku w 
Bytomiu Chmielorz i poniósł śmierć na 
miejscu.

Przyczyną samobójstwa był krach 
banku i w związku z tem obawa przed 
aresztowaniem.

Na polskim G. Śląsku liczba poszko­
dowanych przez bank wynosi 800 osób,

Wypadek samochodowy 
prez. Hindenburga

Berlin, 30. 5. (Tel. wł.) W dro­
dze do Grossschulberg, gdzie prezydent 
Rzeszy spędził kilka dni u zięcia, sa­
mochód Hindenburga uległ wypadko­
wi. Skutkiem defektu motoru pasaże­
rowie utknęli w szczerem polu.

Przypadkowo przejeżdżający samo­
chód peyfijego bruuszwickiego fotogra­
fa odwiózł Hindóńburga do celu po-

- dróży, M. N.

dokonała wizji lokalnej ma cmentarzu 
i znalazła zakopaną pod chrustem 
znaczną ilość precyzyjnie wykonanych 
i zakonserwowanych matryc i klisz cyn­
kowych, służących do wyrobu bankno­
tów 10- i 20-złotowych. Znalezione fal­
syfikaty banknotów oraz materjaly do 
podrabiania pieniędzy są zupełnie iden­
tyczne z materiałami, wykrytemi swe­
go czasu przy likwidacji fabryki falsy­
fikatów braci Wojdów. Wszystko 
wskazuje na łączność w obu tych spra­
wach.

Samobójstwo dyrektora banku
Dyrektor zbankrutowanego Hansabanku w Bytomiu rtucH 
się pod pociąg a jeden z wierzycieli, który stracił w banku 
cały swój majątek, popełnił samobójstwo przez utopienie

się
Katowice, 30. 5. (Tel. wł.) Dzisiaj wszystkich zaś poszkodowanych^ obh

czają na 4 tys. osób. Są to drobni kup 
cy, emeryci i rzemieślnicy. Pasyw 
banku wynoszą 15 mil. mk. . . .

Jeden z wierzycieli banku, nieja 
Reichenbach, który stracił cały sw 
majątek w kwocie 60 tys. mk., P°Pe® 

rozpaczy samobójstwo przez utopiz 
nie.

Ostatnia ofiara potwornego 
morderstwa

Katowice, 30. 5. (Tel. wł.) Wczo­
raj zmarło w szpitalu ostatnie z 
mordowanych przez Roberta SkO 
■dzieci). Była to 12-letnia Gertruda.

Dzieciobójca został wczoraj Przeg‘ 
ziony do więzienia.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE
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Simonowie,
rodzina artystów poznańskich
Litograf i księgarz,

0 Antonim Simonie, stryju Włady­
sława, późniejszego twórcy fresków w 
kaplicy św. Krzyża w Katedrze Poznań­
skiej, niewiele mamy wiadomości. Żyd 
on i pracował w początkach 19-go wie­
ku. Nakładem jego ukazała się w Po­
znaniu (bez roku) teka litografji p. t. 
„Zbiór wizerunków wsławionych w 
ostanich czasach Polaków“, zawierają­
ca 19 kart portretowych w litografji Teo­
fila Mielcarzewicza (ur. w r. 1807 w Po­
znaniu, um. 1879 tamże), Kołodiziejow- 
skiego, Gretsela i i.*). Są to litograficz­
ne podobizny Ignacego Krasickiego, Sta­
szica, hr. Ignacego Potockiego, J. H. 
Niemcewicza, Kościuszki, Kołłątaja, Ki­
lińskiego itd. Jak wynika z egzemplarza, 
znajdującego się w Muzeum Wielkopol- 
gkiem, teka wyszła nakładem zakładu 
litograficznego Simona, a kolportaż jej 
załatwiała księgarnia własna, na one 
czasy zwykle fungująca przy drukar­
niach, introligatorniach i zakładach li­
tograficznych. W zbiorach rodziny 
znajdują się trzy szkice olejne (król So­
bieski i dlwie podobizny Polaków), 
prawdopodobnie roboty Antoniego, cho­
ciaż innych jego prac oryginalnych do­
tąd odnaleźć się nie udało.

Malarz religijny.
Władysław Simon, zapomniany ma­

larz religijny, o którym już pisałem w 
„Ilustracji Polskiej nr. 24) był jedną z 
zasłużonych postaci poznańskich z 
przed lat sześćdziesięciu. Wspomina o 
nim Motty w swych „Przechadzkach po 
Poznaniu", a Józef K. Jakubowski w 
opisie rzeźbionego przez siebie obrazu, 
przedstawiającego N. M. P. Częstochow­
ską, pisze, że przyszedł doń „znakomity 
artysta, p. Władysław Simon, w Wied-

Władysław Simon w ostatnich latach 
życia

oiu wykształcony, dla obejrzenia tegoż 
to rękoczynu snycerskiego".

W. Simon urodził się- 25 stycznia 
1818 r. w Poznaniu z ojca Wojciecha — 
nauczyciela tańca — i Józefy Pfaffówny 
(a nie Pfeffrówny, jak pisałem w ,J1. 
Polskiej"). Z Janem Królikowskim, pó­
źniejszym wielkim tragikiem uczęszcza 
on do gimnazjum Marji Magdaleny, a 
następnie studjuje na wiedeńskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych, gdzie jest u- 
<®niem , „klasy mistrzów", naonczas 
znakomitego malarza i przywódcy t. zw. 
szkoły Nazareńczyków, Fuericha. W 
•zbiorach graficznych Muzeum Diecezjal- 

w.P°Zinaniu zachował się rysunek 
akademicki Simona, na którym zanoto- 
wano też jego studja wiedeńskie, w ma­
łpującej adnotacji (korekcie) profesor- 

lr m :,.”Wladislaus Simon, 21 Jahr alt, 
atholisch, gebuertig aus Posen, Preus. 

(w61q’ ^esucbt die Akademie seiit 1837“.
• S., lat 21, katolik, urodzony w Po- 

, aniu, pruska Polska, uczęszcza do 
Akadiemj i od roku 1837.)
m, kilku latach pobytu zagranicą 
Dior , arty?ta wraca do kraju — i jako 
arln WS^ większą pracę wykonywa fresk 
św g^1 Najśw- Sakramentu w kaplicy 
w ’(pirzy?a ,w Katedrze Poznańskiej oraz 
w ir JZv swWni dwa obrazy ołtarzowe 
ie fihP 1Cy ¥aiki. Boskiej. Później rnalu-

__JaŁy * do innych świątyń wielko-
(Ponio??ł-xnsze Podpisane: Poznań i Berlin 
K. Simon 6 tyl^o Poznań) w Litografji A. 
graf IM,,,!’ „ 6 egzemplarz w gabinecie

uzeum .Wielkopolskiego,

polskich, np. piękną kompozycję w 
głównym ołtarzu kościoła we Lwówku. 
W r. 1882 wyjeżdża po raz wtóry do 
Wiednia, aby wykończyć większych roz­
miarów płótno „Krzyżowcy pod Jerozo­
limą". Obraz ten, wystawiony na kilku 
wystawach, a także szereg zamówień 
dla kościołów w Austrji, umożliwiają 
mu kilkumiesięczny pobyt w stolicy nad 
Dunajem, uwieńczony „Wskrzeszeniem 
Łazarza", ostatnią jego pracą olejną. U 
kresu swej karjery artystycznej W. Si­
mon przygotowywał wielką kompozycję 
do tryptyku, mającego za temat tajem­
nicę Trójcy św. Szkice do tego obrazu 
z których jeden przedstawiał z prawej 
strony sąd ostateczny, z lewej strącenie 
aniołów, a w środlku niebo, zawierające 
tysiące figur, świadczą o bujnej wy­
obraźni, a nadewszystko o pracowitości 
autora. Niestety brak środków mate- 
rjalnych nie pozwolił mu wykonać tak 
wielkiego dzieła ,a żmudna praca nad 
rysunkami zniweczyła jego wzrok i 
zdrowie. Odtąd Simon stale nie domaga 
na nerwy, dwa razy zapadł na chorobę 
oczu i dwa razy był operowany, co po­
woduje zmierzch jego karjery artystycz­
nej.

Resztę życia poświęca gorącej pracy 
na niwie obywatelskiej i społecznej. U- 
miera 30 czerwca 1899 w 83 roku życia. 
Muzeum Diecezjalne w Poznaniu, w 
którego zbiorach znajduje się około 80 
rysunków artysty, planuje na rok przy­
szły pośmiertną wystawę Simona. Bę­
dzie to hołd dla artysty i człowieka, 
któremu w historji kulturalnej naszego 
miasta należy się miejsce poczesne.

Portrecista,
Był nim Jan, brat stryjeczny Wła­

dysława. Żył on w drugiej połowie mi­
nionego stulecia. Niestety nic konkret­
niejszego o nim dowiedzieć się nie zdo­
łałem, gdyż cały materjał biograficzny 
i szereg jego prac przechowuje syn, za­
mieszkały w Gdańsku, W Poznaniu 
mamy zaledwie dwa obrazy ołtarzowe 
(św. Fłorjana i św. Rozalję w kościele 
św. Rocha na Miasteczku) oraz wcale 
•dobry portret arcybiskupa Przyłuskie- 
go (obecnie w Archiwum Diecezjalnem), 
sygnowany: pinxit Jan Simon, Polak- 
•Sądząc z tych prac, artysta ulegał wpły­
wom malarstwa niemieckiego z począt­
ku ubiegłego wieku. Jan Simon zmarł 
w zapomnieniu w roku 1890 w Pozna­
niu, licząc lat 60.

Krytyk i autor sceniczny.
Wojciech Simon, syn Władysława 

(ur. 3 czerwca 1854 r.) już we wczesnej 
młodości żywił zamiłowanie do sztuki 
dramatycznej. Jako student szkoły real­
nej w Poznaniu urządzał w gronie 
swych kolegów przedstawienia teatral­
ne i sam nawet malował potrzebne do 
tego kulisy i zasłony. Słynny później w 
Warszawie Władysław Wojdałowicz 
oraz Leśniewski za jego namową wstą­
pili na scenę. Zamiłowanie do literatu­
ry, zwłaszcza dramatycznej, spowodo­
wało wyjazd jego do Krakowa, gdzie 
wstąpił na wydział filozoficzny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego ii słuchał Tar­
nowskiego, Szujskiego i in. W roku 
1879 wraca do Poznania i obejmuje w 
ówczesnym „Gońcu Wielkopolskim" (za 
naczelnej redakcji prof. Ludwika Rze­
peckiego) dział sprawozdań teatralnych,

; „ i&ojciecb Simon

który zdaniem np. Karola Doroszyńskie- 
go, dyrektora Teatru Polskiego, w ni- 
czem nie ustępował pismom warszaw­
skim. W tym też czasie Simon pisywał 
korespondencje do pism warszawskich 
(głównie do „Kurjera Porannego“) oraz 
małopolskich, omawiając nieraz z wiel­
kim dowcipem życie kulturalne i spo­
łeczne Wielkopolski.

W tym też czasie tłumaczy on sze­
reg komedyj 1 dramatów z niemiec­
kiego i francuskiego oraz pisze orygi­
nalne utwory dla sceny polskiej, wy­
stawiane w Poznaniu, Warszawie i 
Krakowie. Są. to w przeważającej czę­
ści! komedje i krotochwile (jak: „Gwał­
towna miłość", „Warunek nieboszcz­
ki", „Podróż pantofla", „Przewodnik 
dla zakochanych", „System Kandul- 
skiego", „Strójnlsie", „O czwartej ra­
no“, i t. d., odznaczające się dobrą bu­
dową sceniczną, humorem i trafną 
charakterystyką figur. Największem 
powodzeniem cieszyła się „Podróż pan­
tofla", krotochwila w trzech aktach, 
wystawiona po raz pierwszy dnia 4 
marca 1866 roku na scenie poznańskiej, 
w obsadzie następującej: — Zapolska, 
Junoszanka, Korwinowa, Siedlecka, 
Trapszowa, Rybicka, Marceli i Sta­
nisław Trapszowie, Werowski, Sa­
ganowski, Feldman, Popławski, Sze- 
lągowSki, Wojdałowicz i Koncki. Gdy 
sztuki te z powodzeniem wystawiono 
w Warszawie (zaco mu ówczesny teatr ! 
rządowy ani grosza tantjemy nie za­
płacił!), znakomity majster teatru, Ka- i

Z życia Polonji amerykańskiej
Stów. Synów Polski — Goście zza morza spieszą do Poznania 
Nagrożona egzystencja Pomów Polskich — N życia Polonji 
newarskiej — Odznaczenie przyjaciół Polski — Tragedja 
polskiego dziennikarza — Sowę środki na ciężką chorobę 

Rozsądny wniosek
Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego"

Nowy Jork, w maju.
Z licznych organizacyj polskich, 

opartych na systemie ubezpieczenio­
wym, a powstałych wysiłkiem i siła­
mi naszego wychodźtwa, wyróżnia się' 
dodatnio „Stowarzyszenie Synów Pol­
ski" w Jersey City. Sprężyste kiero­
wnictwo prezesa organizacji, p. K. 
Karczewskiego oraz dzielna współpra­
ca wiceprezesa, p. S. Baczewskiego i 
reszty członków zarządu wpływają 
nietylko na rozrost liczby członków, 
lecz również na rozwój materjalny 
stowarzyszenia. W czasach obecnych, 
gdy większość organizacyj polskich 
ucierpiała materjalnię wskutek bezro­
bocia swych członków, majątek Sto­
warzyszenia Synów Polski doszedł do 
pokaźnej sumy 600 tysięcy dolarów. 
Stów. Synów Polski walczy o dobro 
materjalne swych członków, a nie za­
niedbuje również krzewienia cnót na­
rodowych i jest ostoją Polonji amery­
kańskiej we wschodnich Stanach. 
Stów. Synów Polski organizuje wy­
cieczkę do kraju, która wyruszy w 
czerwcu na statku „Pułaski" i weźmie 
udział w uroczystościach wilsonow­
skich w Poznaniu.

Oprócz przedstawicieli Polonji a- 
merykańskiej oraz oddziału pierwsze­
go Polskiego Legjonu armji amery­
kańskiej im. Woodrowa Wilsona, zdą­
żają do Polski rodowici Amerykanie z 
wdową po prezydencie Wilsonie i ge­
nerałem Pershingiem na czele. Stoli­
ca Wielkopolski ujrzy więc niebawem 
licznych gości zza morza, którzy w jej 
gościnnych murach szukać będą do­
datnich wrażeń, mogących stać się za­
wiązkiem serdeczniejszych w przy­
szłości stosunków polsko-amerykań­
skich.

Z. N. P. nie wyśle swego oficjalne­
go przedstawiciela, gdyż wydelegowa­
ny przez zarząd Centr. prezes, p. Ro- 
masakiewiez, odmówił wyjazdu do 
Polski, tłomacząc się nawałem prac, 
oczekujących go w przededniu zbliża­
jącego się okresu sejmowego Związ­
ku, jak również względami finansowe­
mu. Pełnomocnictwo reprezentowania 
Związku poruczono podobno honoro­
wemu członkowi Z. N. P. w Polsce, po- 
wieściopisarzowl Wacławowi Siero­
szewskiemu. Zarządzenie to spotkało 
się ze sprzeciwem większości człon­
ków, którzy orzekli, że Z. N. P. powin­
ni reprezentować osobiście jeden lub 
dwaj członkowie zarządu centralnego 
i zaproponowali wysłać do Poznania 
jako delegata cenzora Z. N. P., p. Syp­
niewskiego.

Depresja ekonomiczna St. Zjedn. 
odbija się bardzo niefortunnie na 
szerszem życiu wychodźców polskich.
Z osad polskich donośzą o trudno­
ściach, z jakiem! walczą Domy Pol­
skie, te przez wychodźców naszych z 
mozołem i trudem stworzone placów­
ki polskości. Domy Polskie opierały

zimierz Zaleski napisał o Simonie, że 
„jest pewnikiem, iż posiada on (t. j- 
autor) nerw sceniczny, że pisząc, widzi 
i słyszy swoich aktorów na scenie". 
Dalej, że „wogóle w tej krotochwili jest 
ruch i wcale zręczne prowadzenie 
akcji". (Kurjer Warszawski — 28. II. 
1891 roku.)

Oprócz kilkuset omówień teatral­
nych, Wojciech Simon drukował w 
„Pamiętniku sceny narodowej w Wiel- 
kopolsce" ciekawe „Wspomnienie o 
Towarzystwie Harmonji w Poznaniu 
1848 — 52" a gdzieindziej rozprawki o 
Molierze, charakterystykę odczytów 
prof. Tarnowskiego o literaturze wiel­
kopolskiej, wygłoszonych w Poznaniu, 
obszerny szkic p. t. „Teatr narodowy w 
Poznaniu, rys historyczny, zestawiony 
w ćwderćwiekową rocznicę istnienia 
stałej sceny poznańskiej", stanowiący 
sumienny i wyczerpujący dokument 
walki o polską scenę i t p. Z francus­
kiego przełożył książkę Coqueiina star­
szego p. t. „Sztuka artysty“.

Umarł 7 maja 1900 roku na udar 
serca. „Kurjer Poznański", (Nr. 107), 
„Wielkopolanin“ (Nr. 107) i „Goniec 
Wielkopolski" (106) poświęciły zmar­
łemu obszerne nekrologi. Stanisław 
Wegner, dziennikarz i przyjaciel jego 
w swem wspomnieniu pośmiertnem 
(drukiem Fr. Chocieszyńskiego) pisał 
że była to dusza na wskroś prawa i za­
cna, wzorowy syn i brat, dobry czło­
wiek i Polak.

Hilary Majkowski

egzystencję swą przeważnie na docho­
dach, wpływających z wynajmu sal 
na bale i zabawy i t. p. W ostatnich 
jednak latach skutkiem bezrobocia, 
zabaw było coraz mniej i sale świeci­
ły pustkami, nie przynosząc nawet 
wpływów potrzebnych na ich utrzy­
manie. Domy Polskie walczą obecnie 
z poważnemi deficytami. Wychodźcy 
starają się wszelkiemi sposobami pod­
trzymać zbudowane z takim trudem 
placówki polskie i myślą o reorgani­
zacji gospodarki Domów Polskich w 
celu uratowania ich egzystencji.

Polonja w Newarku, N. J„ obcho­
dziła niedawno 10-lecie zawiązania 25 
placówki Weteranów Armji Polskiej. 
W bankiecie, urządzonym na cześć 
naszych dzielnych Hallerczyków, u- 
czestniczył również członek kongresu 
waszyngtońskiego, Hartley, dzielny o- 
brońca spraw polskich i przyjaciel 
weteranów broni. Podczas bankietu 
Hartley wygłosił mowę, w której sła­
wił pracowitość i dzielność Polonji 
newarskiej i jej poczucie obowiązków 
obywatelskich względem kraju, który 
zamieszkuje. Polonja newarska liczy 
około 50,000 obywateli pochodzenia 
polskiego i należy do zamożniejszych 
osiedli polskich w Ameryce. Z licz­
nych towarzystw polskich, grupują­
cych miejscową Polonję, największe- 
mi są Tow. Jana Sobieskiego i Kazi­
mierza Pułaskiego. Polonja newar­
ska, znana z wzorowej gospodarki, po­
siada nowy, wygodny gmach Domu 
Narodowego przy Beacon Street, który 
jest ogniskiem jej życia towarzyskie­
go i ostoją polskości dla całej okolicy.

* * *
Konsul generalny R. P. w Nowym 

Jorku, dr. Marchlewski, udekorował 
w imieniu rządu polskiego krzyżem 
orderu „Polonia Restituía" dwóch 
wielce zasłużonych w sprawach wy­
chodźczych obrońców i przyjaciół pol­
skości, mianowicie senatora Laning 
Harvey‘a i księdza F. Kasaczuna z Su- 
gar Notch. Uroczystość dekorowania 
odbyła się w Hotelu Sterling w Wil- 
kes Barre, Pensylwanja, i zgromadziła 
licznych sympatyków obu odznaczo­
nych. Wśród przemówień wyróżniała 
się znamienna mowa gubernatora sta­
nu Pensylwanja, p. Pinchofa, który 
stwierdził wielką przyjaźń Ameryki 
dla Polski, opartą na zasługach, jakie 
położyli Kościuszko i Pułaski około 
zdobycia niepodległości przez Stany 
Zjedn., na obecności i współpracy wy­
chodźtwa polskiego w Ameryce, oraz 
na roli, jaką odegrała Ameryka w 
pierwszych latach powstania państwa 
polskiego.

Ks. Kasaczun, proboszcz parafji 
Św. Rodziny w Sugar Notch, jest wy­
bitnym pisarzem religijnym i społecz­
nym. Znany w stanie Pensylwanja, 
jako niestrudzony działacz polski, nie 
szczędzi nigdy sił ni czasu dla spraw
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i dobra wychodźców polskich. Poło- i 
rył on m. in wielkie zasługi około 
zorganizowania pięknego obchodu 
Pułaskiego w r.‘ 1929.

Juljan Korski-Grove, znany dzien­
nikarz polsko - amerykański i były 
profesor psychologii na uniwersytecie 
California, ostatnio zamieszkały w 
San Francisko, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Przyczyną 
desperackiego czynu był ciężki roz­
strój nerwowy, powstały na tle obawy 
przed utratą wzroku, jaka zagrażała 
Korskiemu od pewnego czasu. Śp. 
Korski, zapadłszy ciężko na oczy, wy­
cofał się z życia publicznego i osiadł 
na własnej farmie. Tragicznie zmarły 
dziennikarz był dawniej redaktorem 
„Kurjera Polskiego“ w Milwaukee, ko­
respondentem „Dziennika Związkowe­
go“ oraz nauczycielem Z. N. P. w 
Cambridge Springs. Zmarły nie miał 
krewnych w Ameryce; dwie jego sio­
stry mieszkają w Polsce. R. i. p.

* * »
Ameryka walczy energicznie z de­

presją ekonomiczną i wymyśla coraz 
to nowe sposoby, mające uleczyć cięż­
ką chorobę bezrobocia, jaka mimo 
nieznacznej poprawy stosunków na 
rynku pracy, zagraża spokojowi kra­
ju. Pracodawcy amerykańscy zgodzi­
liby się najchętniej na projekt Bar- 
nes‘a, przewodniczącego dyrektorjatu 
Izby Handlowej St. Zjedno., który cię­
żar utrzymywania bezrobotnych 
chciałby zwalić na barki pracujących, 
to znaczy zarobki 40 milj. robotników 
podzielić w ten sposób, aby starczyły 
na utrzymanie pracujących i 5 mlljo- 
nów pozostających bez pracy. Pomi­
nąwszy demoralizujący wpływ takiej 
metody, staje się ona niewykonalną 
przy obecnej tendencji obniżenia zarob­
ków pracującym, jaka występuje w 
Ameryce coraz silniej. Zwalcza ją 
energicznie prezydent Hoover, dowo­
dząc, że obniżanie zarobków to naj­
prostsza droga do ruiny handlu i prze­
mysłu, gdyż trudno kupować, gdy nie 
posiada się środków ku tętnu, a roz­
rost gospodarczy kraju nie opiera się 
na nikłej liczbie milionerów, lecz na 
olbrzymiej masie pracujących.

Absurdalna idea kontroli liczby u- 
rodzeń, za którą wypowiedziała się ra­
da zborów protestanckich, nie wiele 
narazie pomoże, zwłaszcza, że ma licz­
nych oponentów, nie dopuszczających 
do jej uchwalenia.

Najrozsądniejszym jest projekt 
trzeci, który jako wniosek prawny 
zgłoszono do legislatury stanu Michi­
gan, Wysuwa on kwestję uregulowa­
nia pracy mężatek i przewiduje, że żo­
nom, których mężowie zarabiają do­
statecznie na utrzymanie rodziny, za­
broniona będzie praca w przemyśle. 
Pracodawca, zatrudniający zamożne 
mężatki, podpadałby karze stu dola­
rów grzywny, a nawet więzienia. Oczy­
wiście, że chodzi tu jedynie o osoby, 
które na utrzymanie rodziny nie po­
trzebują zarobkować i w chęci wzboga­
cenia się odbierają pracę wdowom, 
osobom samotnym oraz biednym mę­
żatkom .pracującym na swe dzieci,.

Wniosek ten niewątpliwie zostanie 
zatwierdzony i w przyszłości mają się 
na nim wzorować inne stany. B. R.

P. S. — W poprzedniej korespon­
dencji „Z życia Polonji amerykań­
skiej" złośliwy chochlik drukarski w 
skorygowanym powtórnie wierszu 
zniekształcił nazwisko cenionego 
dziennikarza i b. dyplomaty, p. Jana 
Drohojowskiego — przeinaczając go 
na Drohowskiego.

Czy jesteś już członkiem T. C, L.? 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. C, L. przy ul. Fr. Ratajczaka 16 albo

w redakcji pisma naszego!
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Godność króla zielonoświątecznego

zdobył fabrykant broni T. Jurumewski — Rycerzami zostali 
pp. ~N. Muszyński i M. Malicki

z orzefwiąjącym zapachem 
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,20 za laskę. np u 175
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Wczoraj o godz. 17-tej zakończyło ] 
się w Szelągu strzelanie o tytuł króla ■ 
kurkowego. Zaszczytna ta godność I 
przypadła w udziale zasłużonemu dla 
Bractwa członkowi, wiceprezesowi p. 
Tadeuszowi Janiszewski emu. God­
ność pierwszego rycerza uzyskał p. 
Nikodem Muszyński a drugim ryce­
rzem został naczelnik wydziału w Ma­
gistracie p. M. Molicki.

Po stwierdzeniu wyniku przez ko­
misję wymiarową bracia ustawili się 
w dwuszeregu z korpusem oficerskim 
i orkiestrą wojskową na czele, celem 
powitania nowego króla i rycerzy. — 
Następnie w pochodzie, przy dźwię­
kach muzyki, udano się przez ogród 
do sali brackiej, gdzie prezes p. Ale­
ksander Ratajczak dokonał wstępnej 
proklamacji.

Witając nowego króla, prezes pod­
kreślił zasługi jego dla dobra całego 
Bractwa. Zasłużony obywatel i dzia­
łacz idei strzeleckiej, p. Janiszewski, 
już przed wojną piastował tę zaszczyt­
ną godność. Znany on jest nietylko w 
kraju ale i zagranicą, gdzie, biorąc 
udział w licznych zawodach, odnosił 
zwycięstwa. W czasie zaborczym wy­
stępował w obronie polskości i stąd 
niejedną miał przykrość. Na cześć no­
wego króla obecni wnieśli gromki o- 
krzyk.

Pierwszy rycerz, p. Nikodem Mu­
szyński — mówił prezes p. Al. Bataj- 
czak — również należy do wzorowych 
obywateli oraz cieszy się poważa­
niem i szacunkiem społeczeństwa. Na­
leży on do młodszych członków. Nie­
chaj więc rycerstwo będzie dla niego

Zjazd dziennikarzy
W dniu dzisiejszym odbywają się w 

Poznaniu obrady organizacyjne dzien­
nikarzy z całej Polski.

W obradach biorą udział przedstawi­
ciele Syndykatów Dziennikarzy z War­
szawy, Wilna, Lwowa, Krakowa, Kato­
wic, Lodzi, Bydgoszczy, Gdańska i Po­
znania.

Z Towarzystwa 
Polsko-Angielskiego

Najbliższe zebranie Towarzystwa 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 1 czer­
wca rb., o godtz. 20-tej w sali Zakładu 
Mikrobiologii (Wały Wazów 25).

P. Głębocka-Piotrowska po powro­
cie ze Stanów Zjednoczonych przedsta­
wi członkom swe wrażenia z pobytu w 
państwie dolara i businessu.

Wielki festyn baletowy
w parku Wilsona

Dyrekcja Teatru Wielkiego aranżu­
je w najbliższą środę, t. j. 3 czerwca, w 
barwnem świetle reflektorów wielki 
balet z udziałem 120 osób ze wszystkie- 
mi solistkami i solistami oraz z udzia­
łem całej orkiestry operowej. Wysta­

Spirytusowe

Mieszanki Napędowe
w Polsce

praca zbiorowa H. Grabiańskiego, St. Trzeciaka, prof. 
dr. W. Świętosławskiego, prof. dr. B. Stefanowskiego, inż. 
H. Krasińskiego, płk. iaż. K. Meyera, kpt. K. Wallmodena 

i S. Szydeiskiego
oświetla wszechstronnie sprawę zastoso­
wania mieszanek spirytusowych do napędu 

motorów.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny : Gebethner & Wolff,
Warszawa, ni. Sienkiewicza 9. np 11233

bodźcem do dalszego zaprawiania się 
w strzelaniu. Niemniej znany jest i 
drugi rycerz, p. M. Molicki, który po­
kochał brać i żywo interesuje się 
wszelkiemi przejawami w Bractwie. 
Na cześć rycerzy również wzniesiono 
okrzyki.

Następnie prezes powitał zgroma­
dzonych, m. in. komendanta Zjedno­
czenia p. Jankowiaka, prezesa okręgu 
p. Radomskiego, reprezentanta okrę­
gu I. Powstańców i- Wojaków por. rez. 
Gniatczyńskiego oraz przedstawiciela 
naszego pisma. W końcu podkreślił 
znaczenie przywilejów, jakie Bractwo 
otrzymało od królów polskich, poczern 
wzniesiono okrzyk na cześć Rzeczypo­
spolitej i Jej Prezydenta.

Po podziękowaniu nowego króla 
kurkowego za wszelkie objawy ser­
deczności, nastąpiło składanie życzeń. 
M. in. przemawiali — prezes Zjedno­
czenia p. Aleks. Ratajczak, prezes o- 
kręgu p. Radomski, im. Rady miej­
skiej p. Libera oraz im. Hallerczyków 
i gen. Hallera prezes p. Rost.

Dziś o godz. 16-tej w ogrodzie na 
Szelągu odbędzie się uroczyste i ofi­
cjalne proklamowanie króla i ryce­
rzy, odznaczenie zwycięzców i rozda­
nie nagród. W uroczystości tej weź­
mie udział cała brać strzelecka w 
mundurach, delegaci poszczególnych 
organizacyj i zaproszeni goście. W o- 
grodzie koncertować będzie orkiestra 
57 p. p. pod batutą kapelmistrza, por. 
Szatkowskiego. Pozatem dla gości 
przygotowano cały szereg niespodzia­
nek. (z.)

wione będą cieszące się nadzwyczajmem 
powodzeniem „Miljony Arlekina“.

Bilety wejścia 1 zł. Bilety na miej­
sca siedzące odi 1,50 do 3 zł. Bilety na 
miejsca siedzące uprawniają do zwie­
dzenia wspaniałej palmiarni, w której 
mieści się przepiękna wystawa angiel­
skich pelargonji. Równocześnie zakwi­
tły okazy cennych storczyków, a klom­
by w parku otrzymały świeżą szatę 
kwiecistą. Będzie to naprawdę wieczór 
czarujący.

Przedsprzedaż biletów w Teatrze 
Polskim.

Moskiewski 
Teatr Artystyczny

Zjeżdżający obecnie do Poznania na 
gościnne występy Moskiewski Teatr 
Artystyczny dowiódł oddawna, że stoi 
na niezwykle wysokim poziomie zarów­
no pod w®ględem repertuaru jak i ze­
społu aktorskiego oraz oryginalnej in­
scenizacji.

Zapowiedziana na 1 czerwca premje- 
ra „Rewizora“ Gogola stanowi jedną z 
największych atrakcyj teatralnego Po­
znania.

Nowe ofiary kąpieli
W kanale obrzańskim pod Mosiną 

utonęli dwaj mieszkańcy Budzynia w

^5UCHARD

Naturalna karlsbadzka sól sprndl0Wa
nie jest medykamentem ani preparatem 
lecz naturalnym środkiem leczniczym 
przeciw schorzeniom żółci, jerit, wątroby 
i żołądka. Sztuczna sól nie zdoła zastą­
pić działania leczniczego soli prawdziwej 
Do nabycia we wszystkich aptekach i (łr(^ 
gerjach. Tp 1 53 j

KAKAO OWSIANE
WEDLA

łatwostrawne jak kleik 
smaczno jak czekolada

wskazane dla dzieci.

pow. śremskim, 28-letni Stanisław Wi- 
tulski i 31-letni Józef Perdek.

Zwłoki Witulskiego wyłowione 
następnego dnia a zwłoki Perełka po­
płynęły prawdopodobnie kanałem w 
kierunku Warty.

W Warcie w godzinach południo­
wych na terenie pomiędzy łazienkami 
miejskiemi a przystaniami klubów 
wioślarskich utonął 17-letni Józef Ża­
biński, zamieszkały przy ul. Kanało­
wej 6.

Zaalarmowana miejska straż po­
żarna prowadziła przez dłuższy czas 
poszukiwania topielca, jednak wszel­
kie zabiegi pozostały bez wyniku.

* * *
Wczoraj wieczorem wyłowiono z 

Warty w pobliżu mostu Chwaliszew- 
skiego zwłoki mężczyzny, który uto­
nął podczas kąpieli. Tożsamości jego 
nie zdołano narazie ustalić.

Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej przy ul. Rektora 
Święcickiego, (k.)

Obniżone wstępne 
do Ogrodu Zoologicznego

Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego po­
stanowiła obniżyć wstępne w niedzie­
lę, dnia 31 bm., i w święto Bożego Cia­
ła, dnia 4 czerwca rb. na 50 groszy od 
osoby. Dzieci od 2 do 10 lat i wojsko­
wi bez szarży płacą tylko 25 groszy. 
Zwracamy uwagę na 4 młode tygrysy, 
które dorastają już na spore kociaki. 
Za osobną opłatą po 20 gr od osoby 
można je każdego dnia oglądać. Bi­
lety na oglądanie tygrysiąt sprzedają 
kasa przy wejściu do zwierzyńca.

(ak się zdobywa twierdzę
Kto pragnie się nauczyć, jak bez 

wystrzału, bez trupów i bez wielkiego 
oporu zdobywa się „Twierdze“,, oczy­
wiście takie, które nie bronią się ze 
straszliwą zaciekłością a los swój 
przyjmują z pogodą — ten powinien 
pospieszyć do Teatru Polskiego, aoy 
naocznie podziwiać ten wesoły wn 
czyn p. Kwiatkowskiego, zdobywając 
go nielada twierdzę, bo samą P- “ 
siadecką.

A\ że w Teatrze Polskim nie odczu­
wa się gorąca, przeto „Zdobycie twii' 
dzy“ zapowiada miły i pełen humo 
wieczór, który należy widzieć.

Obrona Jasnej Góry
W sobotę, dnia 6 czerwca, o godz- 

20 i w niedzielę, dnia 7 czerwca, o g 
dżinie 17 i 20 odbędzie się na boi. 
„Sokoła“ przy Drodze Dębms 
wspaniałe widowisko historyczno- 
talistyczne z udziałem wojska ws 
kich rodzajów broni i oddziałów g 
nizonu poznańskigeo p. t „Obrona 
snej Góry". , . „

Zapowiedź odegrania wspania 
widowiska wywołała w calem mieu 
żywe zainteresowania
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KALENDARZYK
Niedziela, 31 maja 1931.

Słońce: wschód 3,37 — zachód 20,03 —
' długość dnia 16 godzin 26 min. 
Księżyc: wschód 20,44 — zachód 2,59 —

pełnia.
vai. rzk.: Petronela — jutro Nikodem, 
tal słów.: Bożesław — jutro Światopełk.

Zebrania
pziś o 9 Z okazji zjazdu Rady Dzielni­

cy Wlkp. — uroczyste nabożeństwo 
w Kolegjacie Farnej (zbiórka gniazd 
sokolich ze sztandarami o godz. 8,30 
na Nowym Rynku);

0 10 Z okazji 500-tnej rocznicy śmier­
ci Św. Joanny d'Arc uroczyste nabo­
żeństwo w kościele garnizonowym;

0 li Zrzeszenie Lekarzy Weterynaryj­
nych w „Continental", Św. Marcin; 

oil Filja Szachtmistrzów Ch. Z. Z„ w
sekretariacie Św. Marcin 37; 

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów
Murarskich, w „Ulu", u p. Ograbo- 
wicza, ul. Ślusarska 6;

o 12,15 Akademja ku czci Św. Joaany 
d'Arc w auli U. P.;

o 14 Pozn, Tow. Młodych Ogrodników, 
nadzw. walne zebr, u p. Jarockiej, ul. 
Masztalarska 8 a;

o 15 Tow. „Pielgrzym“, w sali Ogrodu 
Zoologicznego;

o 15 Pozn. Tow. Pszczelarzy, w ogród­
kach pszczelarskich, ul. Dąbrowskie­
go-

Jutro o 19 Sodalicja Marjańska Urzędni­
ków, w sali OO. Jezuitów, ul. Domi­
nikańska 8;

o 19,30 Polski Zw. Lokatorów I Sublo­
katorów (Wilda), u p. Grotowskiego, 
Dolna Wilda;

o 19,30 K. S. „Posnania“, u p. Beyero- 
wej, pl. Bernardyński;

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków (Św. 
Łazarz-Górczyn), w kasynie, ul Mar­
szałka Focha 80-81;

o 20 Wolny Cech Krawiecki, w lokalu 
ul. Szymańskiego 10;

o 20 Tow. Abstynenckie pod wezw. Św. 
Kazimierza, w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 20 Stow. Młodzieży Obywatelskiej 
(Śródmieście), w salce al. Marcinko­
wskiego 26;

o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Polskich 
w Domu Królowej Jadwigi;

o 20 Zjednoczenie Pracowników Rze­
mieślniczych (szewcy), w Domu Rze­
mieślniczym;

o 20 Kolo Absolwentek VI szkoły wy­
działowej (Kółko Pracy) w auli 
szkolnej

Biblioteka im. I. J. Kraszewskiego (ul.
Wrocławska 17) otwarta codziennie od 
godz. 12—13 i od godz. 16—19; w soboty 
od godz. 12—15. Kaucja 3 zls abonament 
1,50 zł, wpis 50 gr.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12.
Apteka pod Białym Orłem, St Rynek. 
Apteka św. Piotra, ul. Półwiejska 1.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ulica Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ulica 
Marsz. Focha nar. Niegolewskich

Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61. 
W innych dzielnicach pełnią nocną służbę

apteki tamtejsze." i
Pogrzeby

^P- Władysławy z Witajewskich 
Tomaszewskiej o godz. 14,30 s kapli­
cy przytułku starców Śródka. — Śp. ’

Leona Kusika o godz. 16,30 z kaplicy 
cment. na Jeżycach. — Śp. Ludwiki 
z Orcholskich Mullerowej o godzinie 
17,45 z kaplicy Św. Józefa — śp. 
Wincentyny z Zielińskich Adamskiej 
o godz. 19 ż kaplicy Św. Józefa.

Teatr Wielki
DZnś — „Cyganeria** — występ gościnny 

Ady Sari.
Teatr Polski

DZIŚ — „Zdobycie twierdzy**.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Sztuba**.

Co niszczy włókno bielizny?
Badania naukowe wykazały, iż bielizny 

nie niszczą zbyt częste prania — lecz 
przeciwnie rzadkie czyszczenie więcej 
jej szkodzi — tak samo oczywiście jak 
używanie do prania tak zwanych „tanich" 
ostrych mydeł. Przeto należy raczej zmie­
niać częściej bieliznę, a kupować wyłącz­
nie neutralne i pod kontrolą chemiczną 
wytwarzane środki do prania, jak np. zna­
ne powszechnie z dobroci mydło „Kołłon- 
tay z pralką". Tp 1534

Przy cierpieniach serca 1 zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków apo- 
plektycznych — naturalna woda gorzka 
„Francłszka-Józefa“ zapewnia łagodne wy­
próżnienie bez nadwyrężenia się. Żądać 
w aptekach i drogerjach. np 11174

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Osobiste. Naczelny lekarz Pań­
stwowego Zakładu Ubezpieczeń Pracow­
ników Umysłowych w Poznaniu, dr. med. 
i fil. Edmund Boczkowski rozpoczął mie­
sięczny urlop wypoczynkowy, (k.)

— * Pamięć o ociemniałym żołnierzu.
W dowód życzliwej pamięci dla ociem­
niałego żołnierza złożono na imieninach 
p. Zygmunta Jankowskiego, właściciela 
restauracji „Boulevard“ z inicjatywy p. 
SL Chocieszyńskiego 20 zł. Pieniądze te 
rozdzielił p. Chocieszyński pomiędzy 4 o- 
ciemniałych żołnierzy.

— * Dzień Matki. Dziewczęta z parafji 
św Marcina dopełniając program „Dnia 
Matki" urządzają w niedzielę 31 hm. o 
godzinie 19 w sali Domu Królowej Jadwi­
gi wielkie przedstawienie sceniczne. Ode­
grana będzie sztuka p. t. „Dwie Matki". 
Komitet „Dnia Matki" prosi społeczeń­

stwo o gremjalny udział.
— * Wiec propagandowy Centralnego 

Związku Pracowników Przemysłu Odzie­
żowego odbędzie się 3 czerwca o godzinie 
19,30 na sali p. Jarockiej, ul. Masztalarska 
nr. 8. Referat wygłosi m. in. syndyk p. 
T. Piotrowski.

— * Polskie Przyrodnicze Towarzy­
stwo Pedagogiczne. W środę 3 czerwca 
odbędzie się o godz. 17 w sali przyrodni­
czej gimn. im. Bergera (II piętro lewo) 
odczyt p Insp. Ogr. Miej. Wincentego Ja­
nickiego n. t. „Uszlachetnianie roślin“.

— * Koncert-wenta. Staraniem Grona 
Obywateli przy kościele Pana Jezusa w 
Poznaniu odbędzie się w dniu 4 czerwca 
rb. (święto Bożego Ciała) w ogrodzie Brac­
twa Kurkowego na Szelągu koncert-wen-

ZADANIE PREMJOWE 
SHAMPOO ELIDA

REZULTAT!
GŁÓWNE NAGRODY OTRZYMALI:

I Nagrodę Zł. 1000 
Marja KOSIŃSKA, Warszawa, ul. Kopernika 34

U Nagrodę Zł. 500
Danuta FENGLERÓWNA. Poznań, ul. Wyspiańskiego 15

III Nagrodę Zł. 250 
Zofja GRZESIAKÓWNA, Kraków ul. Garbarska 14

Pozatem 3130 osób otrzymało dalsze nagrody, o czem każdy 
z wygrywających zawiadomiony został listownie. Rozesłanie 
nagród nastąpi w najbliższych dniach. Firma Elida dziękuje 
wszystkim którzy brali udział w r o z w i q zan 1 u zadania!
Cała Polska interesowała się naszem Zadaniem Premjowem 
a ilość nadesłanych odpowiedzi wyniosła przeszło 40.0001 
Dziesiątki tysięcy osób orzekły na podstawie swego doświad­
czenia, iż najważniejsze zalety S h a m p o o'n u Elida idą 

w następującej kolejności:

SHAMPOO ELIDA
1. doskonale oczyszcza 

włosy

2. nadaje im jedwabistą 
puszystość*

3. jest nader wydajny 
w użyciu

4. jest tani

Dlatego setki tysięcy Pań i Partów używajq 

SHAMPOO ELIDA

Pp 11591-G2.216

ta. Dochód przeznaczony na odnowienie 
wnętrza prastarego historycznego kościo­
ła Pana Jezusa przy ul. Żydowskiej. Au­
tobusy Kolei Elektryczneej wyjeżdżają z 
przystanku Nowy Ratusz: przed połud­
niem o godz 7,35, 8,25, 9,25; po południu 
o godz. 1,35, 2,30, 3,15, 5,30, 6,15, 7,15.

SPORT
Pięściarstwo

Poznań — Łódź 12:4. Poszczególne 
spotkania przyniosły wyniki następujące: 
w wadze muszej Misiorny (P.) remisował 
z Pawlakiem (Ł), w koguciej Wolniako-

wski (P.) pokonał Cegielskiego fŁ.), w 
piórkowej Sipiński (P.) remisował z Zie­
lińskim (Ł.), w lekkiej Anioła (P.) prze­
grał do Klimczaka (Ł.), w pólśredniej Ar- 
ski (P.) pokonał Meiera (Ł.), w średniej 
Majchrzycki (P.) pokonał Seidela (Ł.)„ w 
półciężkiej Wiśniewski (P) — Hymera
(Ł.) i w ciężkiej Tomaszewski (P.) wygrał 
przez dyskwalifikację Stibbego (Ł.). Do 
omówienia tego spotkania powrócimy w 
numerze następnym.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

Wywiad z autorką 
»Cudów w Lourdes"

. Korzystamy z zapowiedzianego na 
środę odczytu M. H. Szpyrkówny, aby 
dowiedzieć się paru szczegółów, nie­
wątpliwie ciekawych dla naszych 
czytelników..

— Pani nazwisko tak zawsze się 
jczy z wieściami z jakichś egzotycz- 
ych krajów, że aż dziw widzieć Pa- 
Jd u nas w Poznaniu. To będzie 

pi6I?'szy odczyt Pani na naszym grun- 
i e/ Czemu nie zimą, kiedy sezon 

st lepszy na tego rodzaju imprezy? 
kwietna prelegentka kiwa głowę. 

t ~ A właśnie! Wina to tych egzo- 
Jranych krajów: nigdy nie mogę być 

ko t°'S? wtedy> kiedy sama chcę, tyl- 
y.“r chce paszport zagraniczny! 
. n/lm7 zresztą jeździłam po Polsce 
razii<Z-yta,mi‘ 1 muszę powiedzieć od- 
¿óż ]Ze były to Przemiłe, przemiłe po­

Ostatnio gdzie Pani była? 
Kielcach, na zaproszenie S

Dowifr1?1; Duchownego. Nie umie 
ca i i1.6.mi tam okazano se

z“wpści, żeby nie powiedzie
PublikZno,s,ci- Nieprawda, że polsl 

i°.®c nie umie słuchać odcz 
na i-.n • • odczyty nie zawsze sto
n8szVfłiOln'6 oczekiwań ludzkich. 1 

. cz,asaoh — tych zmaterjaliz
2Tcb trzezwych, rozkrytykow 
S''lwiov'ŁSa , ’ bidzie więcej niż kied

w duszy tęsknię do czegoś

derwanego i lepszego, do jakiejś pew­
nej, mocnej, radosnej wiary 1 Tylko 
nie można jej udawać; ażeby porwała 
innych — trzeba ję mieć w sobie! I 
trzeba ję umieć uzasadnić rozumowo 
dla tych, u których rozum jest lep­
szym odbiornikiem, niż serce.

— Czy Lourdes zrobiło na Pani du­
że wrażenie? Książka Pani o „Cudach 
w Lourdes“ miała u nas w Poznaniu 
kilka wspaniałych recenzyj.

— Tak; czytałam i cieszyłam się. 
Mój Boże! W książkę — zwłaszcza w 
taką — wkłada się tyle serca, że mu­
si być bodaj parę recenzyj uczciwych 
i dobrych, ażeby zrównoważyły złe i 
głupie. Żydowskie pisma w Warsza­
wie na tle tej książki urządziły sobie 
prawdziwy sabat, mimo swej rzeko­
mo wysokiej kultury literackiej, z któ­
rą się obnoszą. Nic to! Trzeba coś 
złożyć na ołtarzu swoich przekonań, 
aby nie świecił pustkami! A cóż mo­
żemy złożyć ponad — serce?... Za to 
z listów od ludzi, które dostaję, zwła­
szcza na tle moich feljetanów i nowel 
w „Kurjerze Warszawskim“, mogła­
bym wydać najpiękniejszą książkę. — 
Dla takich listów dużo można znieść!

— Poznań tak mało Panią zna: 
proszę trochę opowiedzieć o sobie. To 
zawsze ludzi interesuje. Czy Pani jest 
Królewianką?

— Och! Nie. Urodziłam się na 
naszych dalekich, dalekich kresach, 
aż pod Witebskiem, gdzieśmy mieli 
majątek. Tam, w one czasy, graso­
wał właśnie Sienkiewiczowski pan An­
drzej Kmicic, onże Babinicz, — nawet 
nasz kościół parafialny nabywał się 
„Babinica“!

— Więc Pani jest, aż stamtąd! Za­
giniony już prawie dzisiaj kraj!

— Stamtąd... zapewne, że tak! To 
kresy — to moje wielkie ukochanie, 
kraj lat dziecinnych... Tem ukochań- 
szy, że zalany krwią. Ale chyba — 
p. Szpyrkówna podnosi oczy z uśmie­
chem — chyba przedewszystkiem, to 
jestem z całego świata! Życie mi się 
składało po kawałeczku z kamyków 
całego świata, jak pracowity Floren- 
tyńczyk składa mozaikę... I wiem, że 
to jeszcze nie koniec, i wiem, że jesz­
cze czekają mnie wielkie podróże, da­
lekie drogi, trochę podróżnicze a tro­
chę tułacze — że naprawdę, to jestem 
wyrzuconym z ziemi rodzinnej kre­
sowym „liściem bez drzewa“, który 
się unosi nad wszystkiemi krzyżow- 
nicami świata — i czyż wiem, czy 
gdziekolwiek zdoła przyrosnąć znów?..

— Zwiedziła Pani kawał świata?
— Nie tyle dużo, co — rozmaitego. 

Urodziłam się i chowałam na kresach. 
Uczyłam się w takim przedziwnym 
klasztorze dworskim w Petersburgu; 
zakład zupełnie z nieprawdziwego 
zdarzenia co do zbytku i metod. Po­
tem pojechałam do Krakowa, potem 
przeszłam bolszewizm z dziwnemi pe­
rypetiami w Kronsztadzie, Petersbur­
gu i na kozaczyźnie, przebiłam się do 
Warszawy, wyjechałam do Ameryki, 
zawadziłam o Kanadę z jej śnieżno­
białą feerją górską. Wróciłam do Poi- 
ski, wyjechałam do Włoch, wróciłam 
do Polski, wyjechałam do Francji, 
wróciłam do Polski... Miałam sposob­
ność pojechać do Chin w jakichś fan­
tastycznych okolicznościach, mogłam 
zostać w Stanach Zjednoczonych, mo­

głam wiele!- I — wróciłam do Pol­
ski. Polska, ta gorzka, rozpolityko­
wana, umęczana i męcząca Polska jest 
i będzie jak wielki magnes dla nas 
tułaczy, jak garść szpilek, rzucanych 
na kulę zilemi: ciągniemy do niej! Na 
złe i dobre, na dolę i niedolę, wszyst­
ko jedno: tu jest nasz dom i nie masz 
innego po za nim! Reszta — to tylko 
hotele.

— A teraz wybiera się Pani w 
świat?

— Przez lato nie! Jak wszyscy, 
nie mam pieniędzy. A następnie, bę­
dą tu w lipcu uroczystości dla Pade­
rewskiego: muszę go widzieć, muszę 
być! Paderewski — to legendarna po­
stać, prawie zbyt piękna na żywe ży­
cie! Czyż można nie zrezygnować z 
każdej podróży, żeby się zetknąć z 
nim? Dlatego zostanę. I zresztą mam 
wrażenie, że uroczystości poznańskie 
będą na wiekopomnym poziomie: nie 
chciałabym opuścić tego wkładu do 
skarbnicy duchowej narodu. I tak 
opuściłam ich dość!

— Więc w środę usłyszymy Panią 
w żywem i pięknem słowie?

— Czy pięknem, to sprawa odczu­
cia, ale z pewnością płynącem z głę­
bi serca. I dlatego zapewne umie tra­
fiać do serca!...

Na tem kończę wywiad z niezmier­
nie sympatyczną autorką „Wielkiego 
Chama“, która w środę, S ct«rwca, 
wygłosi w sali Domu Rzemieślniczego 
niezwykle interesujący odczyt o „Cu­
dach w Lourdes“, w którym przedsta­
wi osobiste swe wrażenia i przeżycia.

X.

I
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Pan i pies, który ważniejszy?
Niedawno czytałem nowelą Tomasza 

Manna pod nazwą ,Pan i pies", która 
przyczyniła się Alinie do rozszerzenia 
poczyt.ności tego pisarza za granicami 
Niemiec. Szczególnie w Anglji zachwy­
cano się panem i psem. Bo lauies an­
gielskie interesują się sprawą swych 
ulubieńców bardzo. I z ciekawością śle­
dzą ich rozwój życia wewnętrznego. 
Przed paru laty głośne były doświad­
czenia na temat stosunku psów do fil­
mu. A mianowicie, czy pies potrafi do 
strzec obraz na ekranie i jak nań rea­
guje? Urządzono w tym celu wielkie 
przedstawienie specjalnie dla psów. Wi- 
dzownię amfiteatru zapełniły damy i 
ich dogi. Jakie były wyniki psiego kina- 
i ozy poczyniono z tej rac,i mowę, cie­
kawe obserwacje — nie wiem, bo spra­
wy nie śledziłem. Rozumiem natomiast, 
skąd się wzięła popularność niewielkiej 
i wcale niesensacyjinej noweli Manna. 
Sprawiła ją postawa pisarza wobec 
zwierzęcia i sposób jego obserwacji. Au­
tor starał się zająć stanowisko objek- 
tywne. I śledził w czasie przechadzek ze 
swym „Bauszanem“ prawa, żądzące 
psiem życiem. Strzegł się przytem, o 
ile to wogóle możliwe, antropomorfi- 
zmu, t. zn. tłumaczenia spraw psich na 
sposób ludzki. Czasami udało się mu 
też podejść do niektórych przejawów du­
szy zjyienzęeia.

Tajemnice psiej duszy
„Przedziwna dusza — powiada gdzieś. 

“ Tak bliska przyjaźnią, a tak obca,*tak 
odmienna w pewnych punktach; że sło­
wo nasze okazuje się niezdolne do zro­
zumienia owej logiki.“ Coprawda punk­
tów stycznych da się zaobserwować 
wiele i tomy całe można o tem spisać. 
Mój „Trop“ chociażby. W wielu sytua­
cjach nie jest bardziej bezmyślny, niż 
człowiek. A często tak samo, jak czło­
wiek nieopatrzny. Wychodzimy np. na 
przechadzkę. Pies wie, że potrwa ona 
jakiś kwadrans i że w ciągu tego czasu 
powinien się wyuganiać na zapas i zro­
bić conajmniej dziesięć kilometrów; 
porcja konieczna do zachowania dobrej 
formy i humoru przez cały dzień na­
stępny. Ale cóż? ponosi go również cie­
kawość, tak, jak człowieka. I łasy jest- 
na plotki, tak, jak człowiek. Puści się 
pędem, gna dobrą chwilę, poczem przy- 
staje. Jest plotka i to bardzo ciekawa, 
zapisana na pilonie latarni. Albo na 
pniu drze-wa. „Esencje starych przy­
gód“ — jak powiada Mann. Odczyta i 
obwącha wiadomość sensacyjną soaę, bo 
merda przytem gwałtownie ogonem, 
potem podnosi łapę i dodaje swoje trzy 
grosze. I spacer przepadł! Bo rozcieka- 
wione psisko nużą się z rozkoszą w 
otchłań plotek, pogłosek i depesz roz­
maitych,, zapisanych na wszystkich 
drzewach, latarniach, przymurkach i 
słupach. Idiziemf w pole, sytuacja nie 
lepsza, tu kret, tam mysz, tu wreszcie, 
o zgrozo, rzecz wprost nie do pomyśle­
nia: koń! Sam, wolno'idący, bez zaprzę­
gu. „Trop“ w te pędy cofa się i przy mo­
jej nodze skuczy z przerażania, pytając, 
co to jest za porządek, żeby konie same 
chodziły, luzem, bez człowieka?! Rezul­
tat przechadzki często smętny, w ostat­
niej chwili przed powrotem do domu, 
uginał jakieś dwa do trzech kilometrów 
i deficyt w budżecie ruchu -na dzień dzi­
siejszy ogromny.

Fatalne skutki przyjaźni
Nie -zawsze pies odnosi korzyści ze 

stosunku z człowiekiem i z tej jakiejś 
osmozy, jaka niewątpliwie istnieje. 
Można wszak obserwować wpływ ustro­
ju nerwowego człowieka na psi ustrój 
nerwowy. Chociażby takie zdarzenie. 
„Trop“ przywykł dawniej wczesnym 
rankiem wskakiwać na otwarty uszak 
okienny sypialni i gapić się z wyżyn -na 
świat, oraz łowić w swój odbiornik naj­
nowsze wiadomości poranne, ora-z prze­
komarzać się, zresztą dość bezmyślnie, 
z wróblami. Raz, zirytowany wróblim 
wrzaskiem, wychylił się nieopatrznie i 
spadł na bruk. Usłyszawszy z drugiego 
pokoju, w którym pracuję, jakiś szelest, 
wyjrzałem. Psa niema na oknie! Wy­
glądam oknem, niema go na ulicy!... 
Zbiegam zaniepokojony -na dół. Stoi już 
u drzwi wejściowych, ogon wkulony, 
uszy napłask, wogóle nieprzytomny. Co 
mu się stało? Nic! Wszystkie kości całe. 
Bólu żadnego. Tylko wstrząs nerwowy 
i histeryczny lęk. Apatyczny włazi do 
swej budy i nie chce wiedzieć o niczem. 
Mięta, fjume, gęś. Rozcochnął odnóża 
i mówi, że go niema. Nawet psia kasa 
chorych, która u mnie funkcjonuje 
sprawnie, nic nie poradzi. Doraźna za­
pomoga w postaci funta kości i jakiegoś 
znakomicie cuchnącego ochłapu leży 
nietknięta. Kiedjrindaini «M&ft ragfes-

ną sprzedałby za taicie specjały. Dopie­
ro późnym wieczorem magiczne słowo: 
„prze-chadz-ka“ obudziło go z drętwoty. 
Jako ta w Wisełce pływająca rybka 
śmignął, zdrów i kontent w zagajniki 
Dębiny. Cały przebieg choroby wska­
zywał na oczywiste wpływy nerwosta- 
nu ludzkiego na zwierzęcy.

Co nam zostało z tych lat?
Miałem raz ukochaną jamniczkę, z 

którą przyjaźniliśmy się bardzo, od lat 
najmłodszych bowiem, nawiązywałem 
bez trudności dobre stosunki z psim 
światem. Nazywała się „Mysia“. I już 
jako szczenię, przypadkiem -niemal, -nau­
czyła się chodzić na dwóch łapkach. Za­
chęcana oklaskami, doszła w tej sztuce 
do dużej, cyrkowej prawie biegłości. I 
zdarzało się często, że niezachęca-na na­
wet spacerowała -naokół pokoju, z pięk­
nie podanym naprzód biustem w kry- 
gaćh wdzięcznych i zgrabnych, a zgoła 
bezinteresownie. Sztuka dla sztuki.

Dzięki częstym oklaskom i pochwa­
łom nabrała „Mysia“, już jako młoda 
panienka pr-zekona-nia, że wyczyn jej 
jest czemś nadzwyczajmem. Wynikły 
stąd przykre kolizje z kodeksem towa­
rzyskim, obowiązującym w świecie 
czworonogów. Proszę sobie wyobrazić, 
że na salę dancingową wchodzi panna 
na czworakach!! Spojrzelibyśmy na 
nią tak, jak patrzyły młode jamniki, za­
praszane przeze mnie dla nawiązania 
stosunków towarzyskich z „Mysią“. U- 
ciekało to bractwo jeden w drugiego, z 
niesamowitym szczekotem i skargą na 
pohańbienie psiego rodu. Przeminęło 
czasu nieco, suczyna moja doskonaliła 
się dalej w swej sztuce z własnej zawsze 
woli i z łasej zawsze ochoty -na poklask. 
Wyjechawszy ze Lwowa, zostawiłem ją 
w wieku dobrze dojrzałym, liczącą oko­
ło ośmiu psich wiosen, a więc pod pięć­
dziesiątkę wedle ludzkiej rachuby. Pa 
jakichś trzech latach wróciłem i dowie­
działem się rzeczy wcale przykrej. Bie­
dną psinę, która żyła naprzekór swemu 
prawu przez tyle lat, tknął paraliż w 
tych właśnie stale używanych tylnych 
odnóżach. Powitała m-nie z nieopisaną 
radością, kikutu, kikutu. A do pierwsze­
go wybuchu radości przyłączył się 
wkrótce żałosny jazgot i skarga. Zda­
wało mi się, że słyszę bolesne pla-nkty 
chóru Dana i te tak często dziś spotyka­
ne w eterze słowa: „Go nam zostało z 
tych lat miłości pierwszej?!“ Głupio mi 
się zrobiło -na widok kalekiej jamniczki, 
którą naśladowanie ruchów człowie­
czych przyprawiło o przedwczesny u- 
wiąd starczy i koniec. A pochodziła z 
rodu długowiecznych, matka jej i bab­
ka, prernjowane na wystawach, dożyły 
bowiem wieku sędziwego.

Pokrzywdzony człowiek
Na częstych przechadzkach -z „Tro­

pem“ zastanawiam się nad wzajemnym 
stosunkiem psa i człowieka. I widzę, 
jak trudno tu o porozumienie. „Trop“ 
pojmuje w lot wszystko, co mu powiem 
i co mu chcę powiedzieć. Zawsze się 
znajdzie sposób na zażegnanie ewen­
tualnych nieporozumień. Z człowiekiem 
gorzej, bo pies mów-i doń wiele i często, 
a tylko fragmenty tych przemówień poj­
mujemy. Ileż to razy w ciągu dnia zda­
rzy się, że psisko zacz-nie opowiadać, ale 
-nie wiesz na jaki temat, prosić, nie ro­
zumiesz o co, przepraszać za coś, skarżyć 
się, grozić. Jakieś są w tych wygłosach 
odmiany i przeinaczenia, jemu tylko 
wiadome. Powtórzy taki jeden frazes 
dziesięć razy i z rozpaczą widzi, że go 
nie pojmujesz. A jaka nagle uciecha, 
szał istny, gdy przypadkiem utrafisz w 
sedno. Chodziło o kawałek cukru (wia­
domo, że cukier, zjedzony za złotówkę, 
daje więcej kalorji ciepła organizmowi, 
-niż kotlet wieprzowy za cztery złote.) Jak 
tu dojść jednak, że o cukier chodzi, nie 
o miskę wody?

Nie można od psa wymagać za wiele. 
Więc żeby dzielił nasze troski w ogro­
dzie i martwił się, że cztery dalje się 
nie przyjęły, a sześć mieczyków rosną 
garbato, a na jabłoni zawiązują się gą­
sienice. I co będzie z ostróżkami? Jego 
to wszystko nic nie obchodzi. Na dźwię­
ki i odgłosy świata ludzkiego reaguje 
zależnie od podrażnień nerwowych, któ­
re są zupełnie odrębne od naszych. Dla­
czego np. pies wyje, gdy tylko posłyszy 
dźwięki orkiestry pogrzebowej? Prze­
sąd ludowy orzekł już dawno, że węszy 
śm-ierć, a bardzo nie lubi tej pani z ko­
są. W rzeczywistości zachodzi tu pro­
ces fizjologiczny. Niektóre tony orkie­
stry (ale niektóre!) rażą boleśnie organ 
słuchu psa. Prof. Błachowski opowia­
dał mi, że pewien psycholog anglo-saski 
napisał całą rozprawę na podstawię 
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wcale prawdopodobnie, natomiast budzi 
nieco wątpliwości inna teorja biologicz­
na. Mówi ona, że pewne grzyby rosną 
najchętniej tam, gdzie pies podnosi -no­
gę, Chyba mało w tem racji, bo jakież 
wspaniałe grzybobranie mielibyśmy u 
stóp każdej latami.

Żeby te psie figle zakończyć, opo­
wiem, jak raz za taką pieską historję 
omal -nie stanąłem przed austriackim 
trybunałem wojennym. Kiedy się już 
miało pod koniec monarchji o dwóch 
głowach, wydawaliśmy wówczas z Al- 
tenbergiem „Szczutka“. Wypadło zająć 
stanowisko wobec nowej, ostatniej już 
z rzędu austr. pożyczki wojennej. Cen­
zura wyraźnie zakazała jakichkolwiek 
krytyk. Udało mi się ledwo przemycić

Korsarstwo wydawnicze
Epilog niesłaumej historji — Działalność ,,Eenaissance,u‘i — 
Inflacja tandety — Niewesołe wnioski — Zmniejszenie po. 

j&mności rynku czytelniczego — Porachunki
Historja Lucjana Franka Erdtrach- 

-ta, która dobiegła w tych dniach do 
niesławnego końca, powinna nastrę­
czyć spo-sobn-ość do wypowiedzenia 
kilku uwag ogólniejszej natury. Przed 
tygodniem doniosły pisma codzienne, 
że w Wiedniu aresztowany został za 
malwersacje, pieniężne, dosięgające 
400.000 szylingów L. F. Erdtęacht, 
właściciel niemieckiej firmy wydaw­
niczej i takiej samej firmy polskiej p. 
f. „Renaissance“, stacjonowanej w 
Stanisławowie.

Każdy, kto trochę żywiej intereso­
wał się światem książki, znał dosko­
nale z opinji wydawnictwo „Renaissan­
ce“ i wie, że w ogólnym pol-skim ru­
chu wydawniczym firma ta wykazy­
wała olbrzymią żywotność. Co miesiąc 
wyrzucały stanisławowskie. oficyny 
olbrzymie mnóstwo „nowości“, z każ­
dej wystawy księgarskiej biły w oczy 
jaskrawe, ps-tre okładki i jeszcze ja­
skrawsze tytuły książek. Słowem wy­
dawca „Renaissance'u“ wykazywał 
olbrzymią ruchliwość i przedsiębior­
czość specjalnego rodzaju. Plan wy­
dawniczy Erdtracbta obejmował tylko 
takie książki, które posiadały posmak 
sensacji czy skandalu. To była dewiza 
firmy: erotyka, skandal, sensacja. Wy­
dawano prawie wyłącznie pisarzy ob­
cych, często głośnych, wyrobionych 
nazwisk, ale zawsze tylko takie ich 
książki, które -z premedytacji, czy mi- 
-mowoli stanowiły objekt zaintereso­
wań zgoła pozaartystycznej natury. 
Z pisarzy polskich w spisach wydaw­
niczych „Renais-sanc'u“ figurowało po 
wielokroć razy nazwisko Leo Belmon- 
ta, z jego arcydziełem powieściowem 
o Messalinie na czele.

To uwzględnianie sensacji i porno­
graf ji jednało wydawnictwom Erd- 
trachta d-ość spory zastęp mało wy­
brednych czytelników, ale tylko do 
czasu. Ten typ literatury bardzo rychło 
-sam siebie podkopuje. Czytelnik przy­
zwyczaja się do tego, co mu aplikują 
i żąda co raz silniejszych dawek emo­
cji. Wydawca „Renaissance'u“, aby 
ratować zagrożone interesy, założył 
nową firmę wydawniczą p. n. „Mrów­
ka“ i począł wydawać książki jeszcze 
gorszego gatunku. W końcu kredyt i 
moralny i finansowy jego działalności 
tak został podkopany, że Erdtracht 
rzucić się musiał na bardzo ryzykowne 
przedsięwzięcie powołania do życia 
„Polskiego Towarzystwa 
Przyj aciół Książki“, które mia­
ło puszczać w obieg dawne, niesprze- 
dane nakłady w nowych barwach. 
Zanim jeszcze P. T. P. K. miało czas 
ten chytry pomysł w czyn zamienić, 
inicjatora jego przyskrzynili w Wie­
dniu.

Stało się to dlatego poza granicami 
kraju, ponieważ Erdtrachtowi nie wy­
starczał rynek polski; działalność 
swoją rozszerzył również na Austr ję i 
Niemcy, a wszystkie swoje wydawnic­
twa (polskie również) drukował w dru­
karniach wiedeńskich. Właśnie na tle 
należytości za -druk doszło do zatargu 
i właściciel „Renaissance'u“ powędro­
wał za kratki.

Dzieje firmy wydawniczej „Renais­
sance“ nie ¡przedstawiają smutnego 
wyjątku w naszym ruchu wydawni­
czym, ale są zjawiskiem symptoma- 
tycznem. To, co Erdtracht stosował na 
wielką Skalę, szereg małych wydaw­
nictw uprawia dotąd, wyrządzając kul­
turze polskiej olbrzymie szkody. • W 
każdym większym mieście istnieje ta­
kich firm kilka. Właścicielami ich są 
ludzie bez skrupułów, najczęściej se- 
mici (jak Erdtracht). Ich dewizą wy­
dawniczą jest wprowadzanie na rynek 
tyłk-o autorów najgorszego kalibru, 
którzy pa^zez swą bezideowość, brak e- 
tyki pisarskiej i stosowanie najplugąw-

ubolewania golibrody nad tem, że z p^. 
wodu skaleczonego palca nie może poą. 
pisać, choćby chciał. Ale to mało. Wpa- 
dliśmy tedy na koncept takiej ilustracji; 
wielki słup ogłoszeniowy, z ogromnvrn 
plakatem : „podpisujcie 8-mą pożyczkę", 
a u dołu psina malutka łapkę podnosić 
Jakoś uszło, uciechy było wiele. Dopie. 
ro po kilku miesiącach -naczelna komen­
da armji w Cieszynie, zorientowana (za­
pewne pod wpływem donosu), nakazała 
śledztwo przeciwko mnie o ten i o pięć 
innych występków. Byłoby się skoń­
czyło w obozie koncentracyjnym, albo 
i gorzej, gdyby nie fakt, że się tymcza- 
sem skończyła Austrja.

Stanisław Wasylewski.

szych środków narracyjnych mogę 
zdobyć czytelnika. Zasługą tych wła­
śnie „wydawców“ jest wprowadzenie 
na nasz rynek Margueritta, Dekobry, 
Pitigrilleg-o, Vautela i innych.

Sprawa ta posiada jednak jeszcze 
inne oblicze. Ruchliwość nieuczciwych 
wydawców -zapycha polski rynek księ. 
garski wszelkiego rodzaju, tandetą li- 
teracką, najczęściej obcego pochodze­
nia, najczęściej w złych tłumaczeniach, 
prawie zawsze bez wartości artystycz­
nej. Przy sprytnej reklamie ten rodzaj 
książek trafja do czytelnika, znajduje 
zbyt i pomniejsza pojemność rynku 
czytelniczego dla dzieł poważniejszych.

Ale nie tylko to! Książki tego typu, 
o ¡niezwykle niskim poziomie etycznym 
i artystycznym deprawują, spaczają 
obniżają -smak czytającego ogółu. Spro- 
wadzają inflację kulturalną, która 
sprawia, że dobrej powieści coraz ciaś­
niej na polskim rynku, że pisarz pol­
ski tylko jest pajacem na tej czarnej 
giełdzie literackiej, gdzie panuje haus- 
s-a na tłumaczenia, i to jakie tłumacze­
nia!

Sądzę, że ten objaw jest nietyiko 
sprawą polskich wydawców, ale obcho­
dzić powinien również bardzo żywo pi­
sarzy. Szuka się w o-statnich czasach 
mozolnie sposobów ratunku dla pol­
skiej książki, dziwnym jednak zbie­
giem. okoliczności nie dostrzega się 
niebezpieczeństwa od strony be-zcere- 
monjalności wydawniczej różnych Erd- 
trachtów, a co najważniejsze nie robi 
się z tem niebezpieczeństwem gruntow­
nego porządku. Epilog działalności 
wydawniczej „Renaissianc-e‘u“ nie po­
winien minąć niepostrzeżenie. Powi­
nien się on stać pretekstem do bardzo 
radykalnych porachunków -z wszelkie­
go rodzaju korsarstwem wydawni- 
czem.

Józef Kisielewski,

He diamentów sprowadza 
Ameryka?

Według ostatnich obliczeń przekracza 
wartość posiadanych przez Stany Zjedno­
czone obecnie diamentów z górą 4 miliar­
dy dolarów. Rozumie się, że ogólny kryzys 
gospodarczy odbił się również na imporcie 
diamentów, który zmniejszył się w roku 
1930 o jedną trzecią w stosunku do roku 
1928/29, niemniej jednak wyniósł P°‘ J?1- 
ljona karatów wartości 30 miljonów dola­
rów. Ameryka jest największym na. świec® 
odbiorcą diamentów, tak jak największy® 
ich producentem jest Afryka, która dostar­
cza 85 proc, światowej produkcji tych war-i 
teściowych kamieni. iwl)

Paryż—Londyn
1 godz. 20 mi0.

Celem usprawnienia komunikacji to­
czącej te dwie metropolje świata, P0W“, 
grupa kapitalistów p-ostanowiła stworL. 
stałą komunikację -lotniczą za pomocą P 
wietrznych taksówek, które będą m°o • 
rozwijać szybkość do 300 kilometrów na g 
dizinę. ,

Projektuje się w tym celu użyć sam 
ty typu Lockheed „Vega“ Wasp. Co 
kawsże, że impreza ta ma -się odbywać 
-subwencji ze strony zainteresowany 
państw, czyli że prze-dsiębi-orcy 
śam-owystarcza-lność. Dowodzi to, ze,‘j¿, 
„ludzi powietrza“ wzrasta z dnia na n _ 
a lotnictwo z okropnego środka walki 
je się dobrodziejstwem ludzkości.

Dotychczas jedyną na świecie sam 
starczalną, krótkociystansową hnją w 
czą jest linja Ludi-ngton Linę, między 1 
Yorkiem a Washingtonem z lądowani ■ 
Filadelfji. Na. linji tej samoloty ,„¡3 
godzinę od 8 rano do 5 po południu. 
ta może się poszczycić dzienną ‘T. 
prze-szło 200 osób! Przeważna -ilość P ¡n 
rów to kupcy, finansiści, jednem ® 
lu-dzie interesu, dla których ,an.®.+\yF 
przyslowie „Times is money" me F 
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ZYCIE SOKOLE
Przed zjazdem rady dzielnicowej

W niedzielę 31 maja zbiera się w 
poznaniu rada dzielnicowa, najwyż- 
sza władza organizacyjna Dzielnicy 
Wielkopolskiej Sokolstwa, Zgroma­
dzę się liczni delegaci gniazd i przed­
stawiciele okręgów, aby uczynić do- 
ioćzny przegląd pracy dokonanej i jej 
postępy, aby stwierdzić, czy praca ta 
opiera się o kardynalne podstawy wy­
próbowanej przez lat zgórą 60 ideo­
logii sokolej i narodowej oraz aby na­
kreślić sobie program trudności i 
przeszkód, z jakiemi w ostatnich cza­
sach Sokolstwo w działalności swej 
się spotyka.

Przewodnictwo dzielnicy przygoto­
wało i rozesłało do wszystkich okrę­
gów i gniazd obszerne i treściwe spra­
wozdanie rocznie, jako materjał na 
obrady plenarne i komisyjne zjazdu, 
a obejmujące ogólną, charakterystykę 
działalności całorocznej przez prezesa 
dzielnicy dha Wolskiego oraz sprawo­
zdania sekretarza, skarbnika, naczel­
nika i dzielnicowego wydziału soko­
lic.

Program roku sprawozdawczego 
nie obejmował żadnych większych 
wystąpień na zewnątrz o charakterze 
reprezentacyjno - propagandowym. Nie 
było więc też żadnych doraźnych wy­
ników przygotowawczych, nie było 
żadnych wielkich świąt sokolich, a 
była tylko nasza codzienna, cicha i 
szara praca wychowawcza pod wzglę­
dem duchowym i fizycznym, praca 
nad pogłębianiem świadomości i du­
cha sokolego w szeregach naszych, 
nad ugruntowaniem i umacnianiem 
wewnętrznej zwartości i spoistości or­
ganizacyjnej. Zadaniem władz soko­
lich było stałe i czujne baczenie, aby 
stara i zasłużona organizacja społecz­
na, która wie o tern, że dobrze służy 
narodowi i państwu, -nie poniosła u- 
szczerbku w swej egzystencji i swym 
rozwoju wobec kierowanych przeciw­
ko niej najróżniejszych ataków wła­
śnie dlatego, że jest i chce pozostać 
wierną swemu ideałowi służby naro­
dowej.

W tej sytuacji, wymagającej prze- 
dewszystkiem pogłębiania pracy we­
wnętrznej, nie była też działalność na­
sza nastawiona na ekspansję ze­
wnętrzną, nie forsowano w roku spra­
wozdawczym zakładania nowych 
gniazd. Mimo to wszakże nietylko nie 
ponieśliśmy żadnej straty w naszym 
dotychczasowym stanie posiadania, 
lecz nawet wykazuje statystyka dha 
sekretarza Felłnera jako dorobek rocz­
ny 8 nowych gniazd i przyrost liczeb­
ny blisko 1500 druhów i druchen oraz 
500 młodzieży męskiej i żeńskiej. W 
ten sposób zamyka się rok sprawo­
zdawczy poważną cyfrą 13 235 druhów 
i druchen oraz 2307 młodzieży męskiej 
- żeńskiej w 348 gniazdach, przydzie­
lonych do 16 okręgów Dzielnicy Wiel­
kopolskiej. Cyfry te w rzeczywistości 
są jeszcze większe a dlatego niezupeł­
nie ścisłe, że kilkanaście gniazd nie 
nadesłało rocznych raportów staty­
stycznych. Tutaj podkreślić też je­
lcze należy, jako bardzo dodatni 
rajaw, silny rozwój Sokolstwa na wsi 
wielkopolskiej wobec faktu, że gnia­
zda wiejskie tworzą, 70 proc, ogólnej 
lczpy gniazd, należących do dzielni-
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lane kursy oświatowe z doborowym 
programem. Z głębokiem umiłowa­
niem sprawy a przytem sprężyście 
prowadzona praca naszych Sokolic 
zdobywa sobie coraz szersze sympatje 
i poparcie wśród społeczeństwa, roku­
jąc jak najlepsze widoki na przy­
szłość.

Na przynależnem jej miejscu po- 
ważnem znajduje się w programie o- 
gólnej działalności praca gimnastycz­
na, którą kieruje dh. naczelnik Suli- 
gowski przy pomocy wydziałów tech­
nicznych, męskiego i żeńskiego. Pra­
ca ta ma przedewszystkiem cel wy­
chowawczy, zmierzając do osiągnięcia 
u naszych druhów i druchen takiego 
stopnia sprawności fizycznej, która 
jest podstawą prawidłowego, t. j. 
zdrowego rozwoju młodego organi­
zmu ludzkiego. Temu celowi służy 
też stosowany obowiązkowo w calem 
Sokolstwie tok lekcyjny, obejmujący 
gimnatsykę podstawową w częścio- 
wem połączeniu z gimnastyką sprzę­
tową. Poza tem wszakże nie zanie­
dbuje się również lekkiej atletyki, 
sportu i gier ruchowych i jakkolwiek 
nie jest celem naszej pracy technicz­
nej zdobywanie rekordów sportowych, 
to wszakże i pod tym względem osią­
gamy poważne rezultaty. Sprawie tej 
służą liczne zawody gniazdowe, okrę­
gowe i dzielnicowe. Z pełnem zrozu­
mieniem odnosi się Sokolstwo także 
do sprawy przysposobienia wojskowe­
go, biorąc w licznych gniazdach u- 
dział w odnośnych ćwiczeniach, lub 
choćby we własnym zakresie przepro­
wadzając ćwiczenia i zawody w strze­
laniu, wszakże właśnie w dziedzinie 
p. w. z różnemi spotyka się trudno­
ściami..

Szczególną uwagę poświęca na­
czelnictwo prawidłowemu szkoleniu 
kierowników gimnastycznych, naczel­
ników i przodowników tak wśród dru­
hów, jak i druchen. W tym celu, mi­
mo braków finansowych, przeprowa­
dzono w Skrzynkach kolejno 2-tygod- 
niowe kursy obozowe dla druchen i 
druhów, oraz dzięki ofiarnej gościn­
ności pp. hr. Czarneckich z Gogolewa 
4-tygodniowy kurs obozowy dla mło­
dzieży pod Niepartem. Poza tem od­
bywał się w Poznaniu dzielnicowy 
kurs okresowy dla druchen, a także 
niektóre okręgi przeprowadzały kursy 
we Własnym zakresie. O ile chodzi o 
występy na zewnątrz, to w roku spra­
wozdawczym wszystkie okręgi, z wy­
jątkiem konińskiego urządziły swe 
zloty, a ,poza tem reprezentacja dziel­
nicy nas’zej w sile 52 osób (37 druhów 
i 15 druchen) uczestniczyła w zlocie 
wszechsłowiańskim w Belgradzie, bio­
rąc także udział w zawodach i to z do- 
bremi wynikami.

Słabą stronę w naszych sprawo­
zdaniach są zwykle sprawy kasowe. 
W ogólnym kryzysie gospodarczym i 
finansowym także Sokolstwo nasze 
ciężkie przeżywa chwile. Szeregi na­
sze rekrutują się przeważnie ze sfer 
niezamożnych, subwencyj nietylko 
żadnych nie otrzymujemy, ale nawet 
spotykamy się wręcz z trudnościami, 
gdy zamierzamy wyciągnąć rękę o po­
moc bratnią do życzliwego nam społe­
czeństwa. Zeszłoroczną zbiórkę ulicz­
ną w „Dzień Sokoła“ ograniczono te­
rytorialnie przez wyłączenie miasta 
Poznania i pow. poznańskiego, czyli 
najintratniejszego źródła dochodu, a 
w roku bieżącym władze wogóle ze­
zwolenia na zbiórkę odmówiły. Opie­
rać się więc możemy wyłącznie na 
własnych siłach, a dochody z tego źró­
dła są bardzo nikłe. Tem większą za­
tem obowiązkowość i staranność uwy­
datniać powinny zarządy gniazd a w 
szczególności druhowie skarbnicy, w 
regulowaniu opłat organizacyjnych. 
Musimy utrzymać i ugruntować war­
sztaty naszej phacy sokolej, ho dobrą 
pełnimy służbę.

Brak funduszów, przy nieuregulo­
wanych jeszcze dawnych zobowiąza­
niach dzielnicy, dotkliwie dawał się 
we znaki, hamując śmielsze porywy 
w pracy organizacyjnej. Niemniej 
przeto praca ta rozwijała się prawi­
dłowo i celowo. Ogólny rezultat pra­
cy całorocznej w najtrudniejszych 
pod każdym względem warunkach o- 
raz wewnętrzna zwartość duchowa i 
organizacyjna, jako też siła liczebna 
naszej dzielnicy jest wymownym do­
wodem stałej żywotności i narodowej 
wartości idei sokolej, a wspaniały 
wyraz zewnętrzny da temu niewątpli­
wie także tegoroczny wielki zlot dziel­

nicowy w Poznaniu 4 i 5 lipca, na któ- | nów Polski a zarazem członek honoro- 
rym serdecznym i drogim gościem na- I wy Sokolstwa Polskiego — Ignacy Pa- 
szym będzie jeden z najlepszych sy- 1 derewski.

20-lecie Sokolic w Gnieźnie
Gniezno. Żeńskie gniazdo ob­

chodziło piękną uroczystość poświęce­
nia sztandaru i 20 - lecia istnienia. 
Przed godz. 9 udano się do katedry 
na mszę św. Celebrował ją kapelan 
ks. dr. Brasse i wygłosił podniosłe oko­
licznościowe kazanie. Aktowi poświę­
cenia sztandaru asystowali jako rodzi­
ce chrzestni dh Antoni Śmielecki z dch. 
Stankiewiczową, Jan Kozłowski z dch. 
Henklową, dr. Urbański ż dch. dr. 
Szalkowską i dr. Krukowski z dch. Łę- 
gowską. Na zakończenie odśpiewano 
Boże coś Polskę.

Po ukończeniu uroczystości kościel­
nej udano się pochodem z orkiestrą na 
czele na boisko Sokola, gdzie odbyło 
się oficjalne wręczenie sztandaru 
chorążynie dch Marji Kozłowskiej któ­
ra złożyła uroczyste przyrzeczenie. 
Przy dźwiękach mazurka Dąbrowskie­
go poczet sztandarowy przedefilował 
przed czworobokiem Sokolic i Sokołów 
poczem udano się do świetlicy.

Jubileuszowe zebranie zapoczątko­
wał śpiew, poczem prezeska dch. Źó- 
rawska zagaiła uroczyste posiedzenie 
witając wszystkich przybyłych, a w 
szczególności przedstawicielkę dzieln. 
wydz. Sokolic dch. Rozmarkową z Po­
znania i oddając jej przewodnictwo. 
Zkolei deklamację wygłosiła dch. 
Grześkowiakówna, a wszechstronne 
sprawozdanie — sekretarka dch. Emi- 
lja Weyreutherowa.

Z tego sprawozdania dowiedzieliś­
my się, że już w 1903 r. były starania 
celem utworzenia odziału żeńskiego 
względnie samodzielnego gniazda żeń­
skiego. Hasło do tego dał zlot we Lwo 
wie w połączeniu z obchodem IV. Dnia 
Sokolic w dniu 28 czerwca 1903 r., na 
którym z górą 100 druchen ze Lwowa 
i Małopolski po raz pierwszy występo­
wało publicznie. Dzięki staraniom 
ówczesnego prezesa druha Olszewskie­
go utworzony został w dniu 24 listo­
pada 1903 oddział żeński, do którego 
zapisało się 30 druchen. 28 czerwca 
1904 zwołano zebranie, na którem za­
łożono samodzielne gniazdo żeńskie; 
do zarządu weszły druchny: Marja 
Borońska, Teresa Grabianowska, Anna 
I.ebiedzińska i Pelagja Szymczaków- 
na. Podkreślić należy przy tej spo­
sobności wielką pomoc ze strony dh 
dyr. Antoniego Śmieleckiego.

Niedługo cieszyły się druchny swą 
samodzielnością, bowiem już 15 listo­
pada zostało gniazdo rozwiązane pod 
zarzutem uprawiania polityki anty­
państwowej. Wyrokiem sądowym w 
ten sam sposób został rozwiązany mę­
ski Sokół.

Po kilkuletniej przerwie zwołano i 
w dniu 16 maja 1911 r. zebranie i znów I 
utworzono żeńskie gniazdo, które bądź I

S. p. Stanisław Piwoński
Leszno. Dn. 18 bm. przeszedł do 

wieczności wybitny obywatel ś. p. St. 
Piwoński, prezes sądu okręgowego. 
Wieść o jego zgonie odbiła się szero­
kim echem daleko poza Lesznem, bo­
wiem nazwisko Zmarłego było m. in. 
autorytetem w sferach sądowniczych 
całej Polski. Eksportacja i pogrzeb 
dnia następnego skupiły dosłownie ca­
łe miasto w publicznym hołdzie Zmar­
łemu. Był to człowiek sztandarowy 
obywatelstwa leszczyńskiego. Nie ist­
niała żadna akcja o szerszym spo­
łeczno - narodowem zakroju bez ś. p. 
prezesa Piwońskiego.

Był to człowiek o kryształowym 
charakterze. Duchem i tradycją — 
typowy przedstawiciel mieszczaństwa 
wielkopolskiego. Urodził i wychował 
się w Lesznie, jako syn rodziny rze­
mieślniczej. Do tego samego, ale już 
polskiego Leszna powrócił, by służyć 
wiedzą swoją ojczyźnie i tutaj przeżył 
wraz z nami różne doświadczenia pier­
wszego dziesięciolecia Polski odrodzo­
nej. Przy wszystkich zaletach i cno­
tach szlachetnego człowieka zdobił 
jeszcze Zmarłego gorący, można po­
wiedzieć prawie młodzieńczy patrjo- 
tyzm.

Był on wreszcie jednym z najgor­
liwszych członków leszczyńskiego „So­
koła“. Spełniał zawsze przykładnie 
wszystkie obowiązki zwykłego członka 
organizacji, a gdy na ostatnie walne 
zebranie wyjątkowo nie mógł przybyć, 
nadesłał na ręce prezeea pisemne u

jako samodzielne, bądź jako oddział 
nieprzerwanie istnieje od lat 20. Do 
zarządu powołano dchny: Chmielew­
ską, Jerzykiewiczównę i Rzeźniacką, a 
ćwiczeniami kierował dh naczelnik 
Jabłoński. Od roku 1912—1920 kiero­
wała Tow. prezeska Jerzykiewiczów­
na wkładając w swą pracę wiele sta­
rań i wysiłków. Zebrania cieszyły się 
dużą frekwencją., a na każdem wygła­
szano wykłady, deklamacje i t. d. Ćwi­
czeniami kierowali kolejno druhowie 
Jabłoński, Stefan Engler, Namysł i 
Smelkowski, M. i. Sokolice brały licz­
ny udział w pamiętnym zlocie w Urba­
nowie w dniu 18 sierpnia 1913 r., gdzie 
Sokoli po raz pierwszy publicznie wo­
bec Prusaków zaśpiewali „Nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród".

Wiele odwagi wykazała druchna 
Jerzykiewiczówna, która w dniu 2-go 
grudnia 1918 zwołała potajemnie do 
hotelu Europejskiego zebranie i na 
niem wybrano milicję obywatelską. W 
1920 r. złożyła z powodu choroby urząd 
prezeski, który przez 8 lat tak chlubnie 
sprawowała. W roku 1922 utworzono 
oddział młodzieży żeńskiej i uchwalo­
no rozwiązać gniazdo oraz przyłączyć 
jako oddział do męskiego. Przez 7 lat 
istniały Sokolice tylko jako oddział 
żeński. Dopiero 21 marca 1929 r. od­
było się zebranie konstytucyjne, które­
mu przewodniczyła dchna Dobroczyń- 
ska z Poznania i na tem zebraniu od­
żyło samodzielne gniazdo. Przystąpio­
no do wyboru nowego zarządu w któ­
rego skład weszły druchny: Żórawska, 
Dymczyńska, Weyreutherowa, Ko­
złowska, Lewandowska, Polcynówna i 
Katulska. W zlocie wszechsłowiań­
skim brało udział 9 druchen ćwiczą­
cych i 18 niećwiczących. Pod koniec 
1929 roku gniazdo liczyło już 91 dru­
chen z tego 26 ćwiczących. Obecny 
zarząd składa się z druchen: Żóraw- 
skiej, dr. Urbańskiej, Weyreutherowej, 
Kleinederównej, Bykowskiej, Ostrow­
skiej i Grześkowiakówny/;

Pod koniec uroczystościowego ze­
brania odbył się akt nadania dch. Je- 
rzykiewiczównie członkowstwa hono­
rowego. Dokonała tego aktu dch Roz- 
miarkowa, wręczając jej piękny dy­
plom za sumienną pracę. Wreszcie 
składali życzenia ofiarując gwoździe 
pamiątwowe dh. i dch.: Śmielecki, 
Bykowski, Kaliszewski, Kozłowski, dr. 
Urbański, dr. Szalkowską. Henklową, 
Namysł, Cieślak, Olszewski. Podnio­
sła uroczystość zakończyła się śpie­
wem Boże coś Polskę.

W godzinach popołudniowych na 
boisku Sokoła odbyły się popisy, po­
czem bawiono się ochoczo do późnego 
wieczora. (br)

niewinnienie. Nie było pochodu soko­
lego, w którym nie szedłby ramię przy 
ramieniu razem z młodszymi. Sło­
wem — świecił wszystkim przykładem 
obowiązkowoś ci.

Przed rokiem bodaj, z okazji 10- 
lecia „Cudu nad Wisłą“, dh. prezes Pi­
woński znalazł się jak zwykle wśród 
druhów w szeregu i pozostał tam po­
mimo nalegań ze strony przestawicie- 
li komitetu głównego, by zechciał 
przyłączyć się do reprezentantów 
władz. Jak dziś pamiętam Jego odpo­
wiedź: „.Jestem wolnym obywatelem i 
staję tam, gdzie uważam za wskazane, 
chyba, że ci panowie (wskazując na 
nas) nie zechcą mnie!“ Oczywiście, że 
tak ostentacyjne zamanifestowanie 
sympatji dla Sokolstwa ucieszyło nas 
szczerze i przygarnęliśmy Go tem gorą­
cej do sokolich szeregów, dumni, że 
idzie z nami czołowy obywatel Leszna

Jego zasługi jako członka komite­
tu rozbudowy boiska sokolego w Lesz­
nie są niezapomniane i kiedyś z pew­
nością nasze gniazdo uczci pamięć 
Zmarłego specjalną tablicą. D!a „So­
koła“ nie szczędził nigdy ani czasu a- 
ni grosza. Był słowem w każdym calu 
wzorowym, przykładnym człowiekiem 
prawym Polakiem i zacnym druhem. 
Umarł w 68 roku życia, pracując nie­
omal do ostatniej chwili.

Dzisiaj niema już Go między nami, 
ale pozostawił przykład, jak można i 
należy pracować dla „Sokoła“ i w „So­
kole“, bez względu na zajmowany b 
wysoki szczebel w hierarchii społecz­
nej. Cześć jego pamięci! A. lir
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Zjazd Rady Naczelnej

Młodzieży Wszechpolskiej
W dn. 24 i 25 maja b. r. obradował 

w Krakowie zjazd rady naczelnej Mło­
dzieży Wszechpolskiej przy licznym 
udziale delegatów ze wszystkich śro­
dowisk akademickich.

Uczestnicy zjazdu troskliwie ota­
czani byli opiekę, miejscowych władz 
policyjnych. Same obrady zjazdu za­
kłóciła policja, rozwiązując zebranie 
inauguracyjne.

Po Mszy św., odprawionej w ko­
ściele OO. Kapucynów, delegaci środo­
wisk udali się do sali Towarzystwa 
Technicznego przy ul. Straszewskiego 
na otwarcie zjazdu.

Otwarcie zjazdu. Policja rozwiązuje 
zebranie inauguracyjne

Zebranie zagaił prezes krakowskie­
go Koła Młodzieży Wszechpolskiej, 
komisarz zjazdu, kol. Władysław J a- 
w o r s k i. Powitawszy zgromadzo­
nych, wśród których był również p. 
prof. dr. Konopczyński, kurator 
krakowskiego koła Młodzieży Wszech­
polskiej, wyraził radość, że zjazd od­
bywa się w środowisku krakowskim 
i zapewnił, że w najbliższej przyszło­
ści młodzież narodowa zdobędzie w 
niem stanowisko przodujące. Zebrani 
przyjęli to oświadczenie gromkiemi 
oklaskami Następnie prezes rady na­
czelnej Młodzieży Wszechpolskiej kol. 
Jan Mosdorf otworzył zjazd. Po- 
czem po ukonstytuowaniu się prezy- 
djum w składzie kol. kol: Władysła­
wa Jaworskiego — przewodni­
czący, Alojzego Stampera (Lwów) 
i Jana Wyganowskiego (Po­
znań) — członkowie, przedstawiciele 
organizacyj zaprzyjaźnionych wygłosi­
li przemówienia powitalne. Przema­
wiali m. 1 p. Dykowskaw imieniu 
Narodowej Organizacji Kobiet, p. 
Kański z ramienia Dzielnicy Kra­
kowskiej Młodych O. W. P.„ kol. Ste­
fan Surzycki, prezes Krakow­
skiego Komitetu Akademickiego, na­
czelnej reprezentacji akademików 
środowiska krakowskiego. Przemówie­
nia powyższe, nacechowane wielką 
serdecznością i życzliwością, spotkały 
się z gorącem przyjęciem ze strony 
zebranych.

W dalszym ciągu zebrania ■ prze­
wodniczący udzielił głosu p. Janowi 
Mosdorfowi w celu wygłoszenia 
referatu n. 1 „Na przełomie myśli“. O- 
sią wszechstronnie i głęboko ujętych 
wywodów było zagadnienie kryzysu 
myśli filozoficznej w Europie.

W momencie, gdy mówca kończył 
swój świetny referat, wpadlo na salę 
kilkunastu funkcjonarjuszów policji 
kryminalnej ze znanym na gruncie 
krakowskim podkomisarzem Olear­
czykiem i nadkomisarzem Polakiem, 
kierownikiem urzędu śledczego, na 
czele. W tym samym momencie wkro­
cz vł na sale obrad nodkomisarz fw

Zadania Koła Naukowego
Referat, wygłoszony przez koL Witolda 
B ayer a, prezesa O. Z. A. K. N. na żebranin 
plenarnem Kongresu Naukowego P. U. A.

( w streszczeniu).
Koło Naukowe jest bezwątpienia je­

dną z najhardziej cikawych form życia 
polskiej młodzieży akademickiej. Wyrosłe 
z czasów niewoli, Koło Naukowe prze­
kształciło się z ogniska samokształcenio­
wego w instytucję o bogatej rozpiętości 
zadań.

Wśród 160 istniejących obecnie Kół tru- 
dnoby dopatrzeć się dwu podobnych do sie­
bie.. W tej różnorodności i bogactwie od­
cieni dostrzegamy jednak pewne cechy 
wspólne, które pozwolą nam określić kil­
ka typów Koła Naukowego. Zasadę podzia­
łu weskaże ten kierunek pracy, który w 
działalności stowarzyszenia najmocniej 
się zarysowuje. Może nim być pomocowy i 
„wydziałowy“. Stosownie do przyjętej za­
sady, Kola włączymy do 3 grup: samo­
kształceniowej, samopomocowej i „wydzia­
łowa j“.

Kola wymienionych przezemnie typów 
przywykliśmy nazywać Kolami „Nauko­
wemi“. Przeglądając listę Kół, znajdziemy 
zaledwie 3 noszące w swej nazwie przy­
miotnik „naukowe“: „Koło Naukowe stu­
dentów Wyższej Szkoły Handlowej /w Po­
znaniu“, „Koło Naukowe studentów-Szkoły 
Nauk Politycznych w Warszawie“ i „Kółko 
Naukowe im. Sebastiana Petrycego“ w 
Krakowie. Pozostałe Koła zadawalają się 
rzeczownikiem np. Elektryków, Farma­
ceutów, prawników i t. P- Ten rzeczownik 
jest owem punctum sałjens, które d oni- 
czego nie zobowiązuje, Z drugiej strony, z 
moich uwag o programie Kół, wypływa 
wniosk, te prac ątych «towarzyszeń nie ma

nnmdme) Różański, znany ze swych 
wystąpień w czasie manifestacyj aka­
demickich. Wysłannicy władz bezpie­
czeństwa zachowywali się dość go­
rączkowo. Jednego z nich musiał u- 
sunąć z sali sam podkom. Różański 
za zbyt energiczne manipulowanie re­
wolwerem.

Po opanowaniu swego widocznego 
wzburzenia nerwowego przedstawicie­
le władz policyjnych wylegitymowali 
prezydjum, a następnie rozwiązali 
zebranie, powołując się na rozkaz 
„władzy wyższej“.

Wywołało to wielkie wzburzenie 
wśród zebranych, którzy odśpiewali z 
wielkim zapałem i mocą „Hymn Mło­
dych“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“. 
Wśród gromkich okrzyków na cześć 
wielkiej Polski, przywódców obozu nar- 
rodowego i okrzyków, dotyczących o- 
becnego regimu, obradujący salę opu­
ścili

Wychodzącym z sali uczestnikom 
zjazdu przedstawił się niezwykły w 
normalnych warunkach widok, widok, 
tak charakterystyczny dla dzisiej­
szych czasów. Oto przedsionek gma­
chu wypełniony był policją u- 
mundurowaną. Przed samym 
natomiast budynkiem stała karet­
ka policyjna, służąca do 
przewożenia notorycznych 
przestępców.

Tymczasem na sali pozostało kilku 
funkcjonariuszy i uczestników zebra­
nia, a wśród nich dwaj członkowie ra­
dy naczelnej, którym zabrano popiery, 
pozostające w ich posiadaniu, a mia­
nowicie kol kol. Sylwestrowicz 
(Warszawa) i Wy g a no w s ki. Na 
żądanie właścicieli funkcjonariusze 
sporządzili protokół, w którym wy­
szczególniono zabrane papiery. Przed­
stawiciele władz policyjnych nie wy­
kazali się żadnym dokumen­
tem, upoważniającym do za­
bierania prywatnej własno­
ści.

W sprawie powyższych wypadków 
prezydjum Krakowskiego Komitetu A- 
kademickiego wraz z prof. Ko n o p- 
czyńskim udało się do rektora U- 
niwersytetu Jagielońskiego z prośbą o 
interwencję. P. rektor skomunikował 
się z wojewodą krakowskim, który 
stwierdził, że zebrane papiery zostaną 
zwrócone następnego dnia.

Dalsze obrady zjazdu
Po popołudniu tegoż dnia oraz w 

dniu następnym obradowała pod 
przewodnictwem kol. prezesa Mosdor- 
fa rada naczelna już bez przeszkód.

Przedmiotem obrad były sprawy 
wewnętrzno -organizacyjne, oraz za­
gadnienia, dotyczące całokształtu ży­
cia zbiorowego młodzieży akademic­
kiejYTf r,!Aimrorztr-ro rlnín H

wyłącznie znamion działalności naukowej. 
Ani formą, ani treścią nie są więc Koła — 
naukowemi, w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Na pytanie, dlaczego nazwę Koła Na­
ukowego podtrzymujemy, odpowiedzieć 
tylko można, że „Koło Naukowe“ jako po­
jęcie umowne, najlepiej uwypukla zwią­
zane z nauką cele i zadania Koła.

Wieloznaczność pojęcia Koła Nauko­
wego, krańcowe nieraz różne pojmowanie 
jego zadań, jest majem zdaniem, zjawi­
skiem niepokojącem. Świadczy bowiem o 
zamęcie organizacyjnym i o braku jednoli­
tych podstaw ideowych dla praktycznej 
działalności Koła.

Po tych uwagach wstępnych, ilustrują­
cych stan obecny Kół Naukowych, przecho­
dzę do rozważenia zadań Koła Naukowego. 
Celem Koła Naukowego winno być: uła­
twianie członkom pracy naukowej, uła­
twianie członkom kształceni asię zawodo­
wego, rozwijanie wśród członków życia 
koleżeńskiego.

Koło Naukowe w dążeni udo tych celów 
uzupełnia wszechstronnie działalność na­
uczycielską i naukowo - wychowawczą 

Szkoły Akademickiej, Szkoła Akademicka 
przygotowuje bowiem pracowników nau­
kowych i ludzi z wykształceniem praktycz,

, nem, stwarza odpowiednie warunki dla 
pracy naukowo-twórczej, i oddaje do użyt­
ku swych uczniów — pomoce naukowe. 
Wiele czynników wpłynęło jednak nr. to, 
ż zespół warunków i pomocy naukowych, 
jaki dać może uczelnia wyższa, nie czyni 
zadość rosnącym z roku na rok potrzebom 
intelektualnym młodzieży.

Cechą znamienną obecnych czasów jest 
również oddalenie profesora od studenta/' 
Oddalenie to — wywołane małą liczbą ka­
tedr i pomocniczych sił naukowych, szczu­
płością pomieszczeń szkolnych i t. P » Sb

niu popołudniowem przedyskutowano 
dokładnie i ustalono program najbliż­
szego kongresu Młodzieży Wszechpol­
skiej oraz seminarjum ideowego dla 
delegatów poszczególnych kół organi­
zacji, mającego odbyć się w czasie 
wielkich wakacyj. Rozstrząsano rów­
nież na tern posiedzeniu zagadnienie 
organizacji senjoratu, jak również 
kwestje publikacyj, oświetlających 
program i wskazania ideologji naro­
dowej, oraz sprawę organów praso­
wych.

Drugi dzień obrad wypełniły spra­
wozdania z działalności organizacji w 
poszczególnych środowiskach oraz o- 
mówienie szeregu zagadnień, związać 
nych z życiem młodzieży akademic­
kiej.

Sprawozdania z prac kół stwier­
dziły sprawne pod każdym wzglę­
dem funkcjonowanie organizacji.

Rozważając życie organizacyjne 
polskiej młodzieży akademickiej prze­
dyskutowano cały szereg problemów 
ogromnej doniosłości.

Obrady dwudniowego zjazdu Mlo-1 
dzieży Wszechpolskiej, naczelnej or­
ganizacji ideowej polskiej młodzieży 
akademickiej, mają duże znaczenie 
dla całego ruchu narodowego na wyż­
szych uczelniach. Decyzje na zjeżdzie 
powzięte wpłyną niewątpliwie bardzo 
korzystnie na dalszy tok pracy orga­
nizacji.

Należy zaznaczyć, że zjazd był tech­
nicznie doskonale przygotowany. Jest 
to zasługą kol. Wł. Jaworskie- 
g o, prezesa kola krakowskiego.
Sprawa zabrania papierów przez po­

licję
Jak powyżej zaznaczyliśmy, woje­

Dziesięciolecie polskich Korporacyj 
Akademickich

W bm. święcił Związek Polskich Kor­
poracyj, Akademickich dziesięciolecie 
swego istnienia. W ciągu lat dziesięcu 
Związek przekształcił się w potężną, 
zwartą organizację, zrzeszającą przeszło 
90 korporacyj. Związek dobrze wypełnia 
swe obowiązki, względem narodu i pań­
stwa, wychowując nowoczesnych Pola­
ków. Uroczystości dziesięciolecia w po­
szczególnych ośrodkach akademickich mia­
ły przebieg imponujący.

Warszawa. Obchód 10-łecia Związku 
w dn. 17 bm. otworzyła Msza św., w czasie 
której kazanie wygłosił ks. rektor Szwej- 
nic. Po nabożeństwie uczesnicy jego w o- 
gromnym pochodzie, udali się przed Grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono wie­
niec. O godz. 13 odbyło się wręczenie kole­
gom, odjeżdżającym do Gdańska, protestu 
całej młodzieży akademickiej przeciwko 
gwałtom hakaty gdańskiej. O godz. 17.30 
odbyła się w sali Rady Miejskiej akade­
mja korporacyjna. Przemawiali na niej: 
I,. Rakowski, prezes Z. P. K. A., fil. Kier- 
snowski, Zyg. Juchycki, prezes Naczelnego 
Komitetu Akademickiego oraz fil. Aąuilo- 
nji Kaz, Żółtowski.

Lwów. W ub. niedzielę obchodził Z. P. 
K. A. uroczystość 10-lecia istnienia. Po na­
bożeństwie w kościele św. Mikołaja, cele- 
browanem przez ks. rektora Gerstmanna,

niemożliwia częstokroć bezpośrednie od­
działywanie przez profesora na umysły i 
serca młodzieży. Między studentem i profe­
sorem staje więc jako łącznik — Koło Na­
ukowe, krzewiące umiłowanie wtybranej 
pracy naukowej lub zawodowej.

I jedno jeszcze. Na współczesnej uczelni 
studjują tysiące słuchaczów. Na wykła­
dach, w laboratoriach czy czytlniach spo­
tykają się setki nieznających się wzaje­
mnie, obcych sobie ludzi. W atmosferze 
tłumu nie może powstać szczere koleżeń­
stwo akademickie. Dlatego Koło Nauko- 
w urasta do miary instytucji pomocniczej 
dla Wyższej Uczelni, instytucji, której 
wartości naukowe, organizacyjne, i wy­
chowawcze trzeba uznać za bezsporne.

Nawiązując do wskazanych wyżej ce- 
16 wKoła, podkreślam konieczność wyłą­
czenia samopomocy material­
nej z iprac Kola.

Stosownie do tych celów: Koło ułatwia 
swym członkom pracę naukową przez or­
ganizowanie pracy naukowej; Koło ułatwia 
swym członkom kształcenie się zawodowe 
przez organizowanie pomocy naukowej; 
Koło rozwija wśród członków życie towa­
rzyskie przez działalność towarzyską.

Działalność towarzyska jest wagi dru­
gorzędnej i nie powinna przynosić u- 
szczerbku innym pracom Koła.

Przez organizację pracy naukowej ro­
zumiem stworzenie waarunków, w których 
praca naukowa może powstawać i rozwijać 
się. Kolo Naukowe w tej dziedzinie ma 
zadania następujące: 1) łączenie studentów 
w grupy samokształceniowe celem stałego 
i samodzielnego badania zagadńień nau­
kowych, 2) urządzanie zebrań . dyskusyj­
nych, 3). ogłaszanie konkursów na prace 
nauikoyźe o tematach specjalnych z danej 
gałęzi taauk, 4) fundowanie stypepdjów

woda krakowski na interwencję rek. 
tora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przyrzekł, że zabrana prywatna wlą. 
sność będzie nazajutrz zwrócona.

Jednak według słów wojewody, ni« 
stało słę i poszkodowani zmuszeni by. 
li opuścić Kraków, pozostawiając swą 
własność w rękach policji.

Natomiast w dn. 27 maja b. r. p0. 
szkodowani otrzymali następuje pi. 
smo:
Sąd Okręgowy w Krakowie
Sędzia śledczy I. rejonu
Dnia 26 maja 1931 r.
Sygn. I. Kps. 286/31.

Sędzia śledczy Sądu Okręgowej 
w Krakowie w dniu 26 maja 1931 r. 
postanawia zatwierdzić dokonan# 
przez Wydzfiał śledczy Policji Pań­
stwowej w Krakowie w dniu 24 ma. 
ja 1931 r. odebranie dokumentów, li. 
stów i zapisków u Jana Wyganow. 
skiego i Włodzimierza Sylwestrowi, 
cza, albowiem
odebrane dokumenty, listy 1 zapiski 
mogą mieć znaczenie dla sprawy 
karnej przeciw osobom, które urzą­
dziły zebranie w dniu 24 maja 1931 r. 
w sali Towarzystwa Technicznego 
przy ul. Straszewskiego L. 28 wbrew 
przepisowi § 2. ust. o zgromadze­
niach, a co stanowi przekroczenie i 
§ 19 tejże ustawy.

Odpis postanowienia otrzymują:
1. Jan Wyganowskl w Poznaniu, Wa- 
ty Leszczyńskiego 6.
2. Włodzimierz Sylwestrowicz w 
Warszawie, ul. Nowowiejska 43, dom 
IV., mieszkanie 10.
3. Władysław Jaworski w Krakowie, 
ul. Tarłowska 3, m. 6.

Sędzia Okręgowy śledczy: 
(podpis nieczytelny).

udały się korporacje pochodem na cmen- 
tarz Obrońców Lwowa, gdzie złożono 
wieńce. . , , .

Następnie odbyła się akademja w sali 
kasyna, na którą złożyły się przemówie­
nia reprezentantów młodzieży akademic­
kiej^ część wokalno-muzyczna i referaty.

Kraków. Uroczystości rozpoczęły si? 
w ub. niedzielę Mszą św. w kościele św. 
Anny, celebrowaną przez ks. biskupa Go­
dlewskiego, filistra korp. Lauda. O godz. 11 
odbyła się akademia z przemówieniami 
prof. Gołąba, i ks. prof. Michalskiego oraz 
kol. Wisłockiego oldermana korp. Pala-
stra. „ . ,Poznań. Poznańskie Koło Międaykor-
poracyjne obchodziło dziesięciolecie Z P. 
K A. w dniu 17 bm. Na program uroczysto­
ści złożyła się Msza św., odprawiona przez 
ks. prałata-prepozyta Stychla, w kościele 
farnym, w czasie której wygłosił kazanie 
ks. prałat Prądzyński, akademja w auli 
uniwersytetu z przemówieniami, prof. proi. 
rektora Kasznicy, i Bohdana Winiarskiego 
oraz kol. M. Smoczkiewicza, prezesa Fo- 
znańsk. Kola Międzykorp., uroczysty ko­
mers międzykorporacyjny na terenie Tar­
gów Poznańskich.

Redaktor odpowiedzialny: Bogda® 
Piotrowski.

dla najzdolniejszych a niezamożnych 
członków na specjalne prace badawcze 
kraju lub zagranicą.

Koło organizuje pomoce naukowe Prz® 
1) zabieganie o doskonalenie progra® 
studjów na danym wydziale czy odiziai 
uczelni, 2) opracowywanie skryptów i P®®' 
ręczników, 3) prowadzenie czytelni i «7; 
pożyczalni czasopism, podręczników 
skryptów, 4) urządzanie repe ytorjów eg 
minacyjnych, 5) urządzanie repetyton 
egzaminacyjnych, 5) urządzanie wyciec 
naukowych, 6) urządzanie odczytów r.a 
kowych, 7) dostarczanie członkom praay 
zawodowych w kraju i zagranicą, ») •'
pożyczanie członkom przyrządów do <- 
czeń laboratoryjnych i t. p.

Działalność towarzyską Koła wyp«Jcia 
ją zebrania koleżeńskie, zabawy tansc
i t. p. . .

(Koło Naukowe, urzeczywistniając «
zadania, których wyliczenie można ll_._ 
tylko za przykładowe, wypełnia y . tn”’no- ności „wtórnych“. Te czynności, jako p 
moenicze dla całokształtu działalności & 
ła, ni® mogą być włączone do której- 
grup jego zadań, ani też nie stan0VfjA . 
lu same w sobie. Są to przedewszystKi • 

1) udzielanie informacyj o pracach 
ła i o studjach na danym wydziale czy . 
dziale uczlni, 2) reprezentowanie poi 
naukowych i, organizacyjnych mion ■ 
wydziału lub oddziału wobec władz 2 
demickich, 3) utrzymywanie łączno 
Kołami krajowemi i zagranicznenu 
dentów danej specjalności naukoweł ffe. 
z miejscowemu towarzystwami nau 
mi i zawodowemu starszego społeczen ,

Tak pojęte zadania, powiązane, 
myślą przewodnią, winny z aj
Naukowemu wszechstronny

jedną

rozwoje ,t ■
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Dziesięciolecie 
korporacji Chrobria

W dn. 16 i 17 b. m. obchodziła dziesię- 
eroieci® swego istnienia jedna z najżywot- 

‘,ejSzych polskich korporacyj — korp. 
Chrobria.

Uroczystości dziesięciolecia otworzyła 
tuza św., odprawiona w dn. 16. b. na. o 
gcdz. 10 rano w kościele św. Marcina w 
¿¿asie której wygłosił kazanie ks.. prałat 
j prądzyński. Po nabożeństwie poczty 
«ztandarowe . wszystkich korporacyj po­
gańskich udały się w pochodzie do Coli. 
\ińus, gdzie nastąpiło odsłonięcie nowej 
pięknie wykonanej tablicy korporacji Chro-

południe, w białej sali Bazaru podej­
mowała korporacja swych gości oraz tili- 
i,rów, nader licznie przybyłych, śniada­
niem. Po południu w sali „Belwederu“ od­
byt się koncert z udziałem zaproszonych 
gości. Uroczysty, nastrój koncertu podnosi- 
I jasna, wspaniale udekorowana sala, em­
blematami i barwami korporacji Chrobria, 
¡ale również zaprzyjaźnionych korporacyj 
Baltia, Silesia, i Hermesia. Pośród barw­
nych wstęg korporacyjnych umieszczono 
wizerunek Chrobrego.

Konwent zagaił treściwem przemówie­
niem prezes korp. p. Józef Kurzawa, za­
znaczając, że Chrobria organizuje swe wy­
siłki dia Wielkiej Polski. Z kole ip. H. Ku­
rzawa złożył sprawozdanie z dziesięcio­
letniej pracy korporacji. Organizacja osią­
gnęła istotni ewielkie rezultaty w ciągu 
dziesięciolecia. Następnie prace koła fili­
strów przedstawili pp.: prezes Szyman i 
wiceprezs Lorki ewicz. Korp. ma obecnie 72 
filistrów. Obrady konwentu zamknął refe­
rat filistra Wróblewskiego na temat „spo­
łecznego znaczenia korporacji“.

Wieczorem tegoż dnia uczestnicy uro­
czystości dziesięciolecia spędzili mile 
chwile na wieczorku korporacyjnym w 
Belwederze“.

Następnego dnia odbyła się czarna ka­
wa na Sołaczu oraz uroczysty komers w 
sali „Belwederu“.

Punktem kulminacyjnym uroczystości 
jubileuszowych był komers w..Belwederze“. 
Na przodzie sali zajęły miejsce poczty 
sztandarowe korporacyj,: Chrobria, Baltia, 
Silesia i Hermesia. Komers zagaił prezes 
Kurzawa. Poczerń, przemówienia wygłosili: 
ks. prałat J. Prądzyński, oraz pp. Busz — 
K! Hermesia, Smoczkiewicz — Poznańsk. 
Koło Międzykorp., Szuchiewicz — K! Polo­
nia, Boniecki — Lechia, Czabajski — Po- 
snania, Thomas — Baltia, Czechowski — 
Silesia, Preisler — Surma, Jakubowski — 
Mawia, Kasznica — H&lionia, Tarnowski 
— Corona, Smyczy ński — Mercurla, Jan­
kowski — Laconia, Rogalewski — Deme-

tria, Dzieciuchowicz — Arskulapia, Pukac­
ki — Bratnia Pomoc U. P., Mertka — 
Bratnia Pomoc W. S. H„ P. Warmiński — 
poznańskie koło Młodzieży Wszechpolskiej, 
J. Wyganowski —redakcja „Życia Młodzie­
ży Akademickiej“, oraz przedstawiciele 
korp. Quiritia i Primislavia.

W dalszym ciągu komersu odbyło się 
pasowanie rycerzy, filistrów, wręczenie 
dyplomów flisterskich złotej odznaki Z. 
P K. A„ oraz medalów orderu Lwa Bia­
łego. Rycerzy pasował prezes Kurzawa. W 
poczet filistrów przyjął prezes Szyman ks. 
kanonika Majkowskiego, oraz pp. dr. Kry- 
zana i mag. Komorowskiego. Złotą odznakę 
Z. P. K. A. wręczył prezes Kurzawa fi­
listrowi Wróblewskiemu.

Dekorowania medalem orderu Lwa Bia­
łego pp. Nowaka, Lisewskieg o(czlonkowie 
ki Chrobria) i Walkowskiego dokonał kon­
sul Matousek, który przy tej okazji wy­
głosił okolicznościowe przemówienie. Na 
tern zamknięto część oficjalną komersu. W 
części nieoficjalnej bardzo dowcipnie i 
zręcznie zredagowaną gazetkę odczyta! ry­
cerz korp. p. Kromkowski.

Należy zaznaczyć, że progra mkomersu 
urozmaicały udatne występy orkiestry 
smyczkowej korporacji. Na komersie pano­
wał ogromnie miły i serdeczny nastrój.

Uroczystości dziesięciolecia pozostaną 
na długo w pamięci uczestników.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Harfa“ wyświetla film pod tyt. 

„Bez ślubu“. Uwiedziona, młoda dziew­
czyna, wyrzucona z domu przez matkę i 
zwolniona z zajmowanej posady w fabry­
ce, po dłuższej walce z sobą porzuca swe 
nieślubne dziecko. Traf zrządził, że 
dzieckiem zaopiekowała się żona uwodzi­
ciela i dziecko staje się wkrótce ich szczę­
ściem. Tymczasem nieszczęśliwa matka, 
trapiona wyrzutami sumienia, dowiaduje 
się, gdzie jest jej dziecko i zabiera swoją 
własność, pozostawiając przybranych ro­
dziców dziecka w rozpaczy.

Film jest zrobiony poprawnie; morał 
filmu, że dzieci są szczęściem, które je­
dynie zdoła wypełnić pustkę życiową, jest 
powiedziany dyskretnie. W rolach głów­
nych oglądamy: Ginę Palermo, Mexudia- 
na i Jerzego Kollina. (Ga.)

Kino „Orzeł“ wyświetla film pod tyt. 
„Cowboy i księżniczka“. Jest to t. zw. 
film z dzikiego zachodu, urozmaicony e- 
fektami z filmów cyrkowych. Film jest 
w swoim rodzaju niezły: ma wartkie' tem­
po, nienaganną fotografję, no i świetnie 
jeżdżącego konno Buck Jonesa, którego 
partnerami są Dion Ellis i Ted Mc. Na.mar 
ra. (Ga.)

Kino „Tęcza" wyświetla film pod tyt. 
„Czar grzechu“ z Lucy Doraine i Włodzi­
mierzem Gajdorowem. Ale nie film jest 
gwoździem programu kina „Tęczy“. — 
Oprócz filmu oglądamy bowiem całą re- 
wję, na którą składają się dwa sketche, 
trochę piosenki, humoru, tańca i muzyki. 
Nie rozporządzając dzisiaj zbyt dużą ilo­
ścią miejsca, obiecujemy szerzej zająć się 
rewją w najbliższym numerze, ogranicza­
jąc się tymczasem do uwagi, iż rewja do­
brze spełnia swe zadania poznańsko-re- 
gjonalne. (Ga.)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś gościn­

ny występ Ady Sari, wyjątkowej sławy 
śpiewaczki koloraturowej, w przepięknej 
operze Verdi‘owsklej „Traviata“ z pp. Sta­
nisławem Drabikiem i Karpackim w par- 
tjach głównych. Kierownictwo muzycz­
ne dyr Wojciechowskiego. W poniedzia­
łek, dnia 1 czerwca „Księżna Cyrkówka“ 
w obsadzie premjerowej. Dzięki doskona 
łej grze, przepięknej wystawie i udziało­
wi całego baletu, najlepsza ta operetka 
Kalmana ma zapewnione powodzenie.

Kasa zamawiań w Teatrze Polskim od 
godz. 10—17. Ceny biletów począwszy od 
75 groszy.

— * Z Teatru Polskiego. Wesoła i fi, 
nezyjna, przyjmowana wybuchami szcze­
rego śmiechu, lekka komedja Sachy Gui- 
try'ego „Zdobycie twierdzy", ukaże się w 
niedzielę i poniedziałek wieczorem. Wy­
bornie grana sztuka oklaskiwana jest go­
rąco. Sute żniwo oklasków zbierają głó­
wni wykonawcy z pp. Biesiadecką, Bie- 
siadeckim i Kwiatkowskim na czele ob­
sady.

Wchodząc w okres letni, Teatr Polski 
wystawia w przyszłym tygodniu bardzo 
zabawną komedyjkę węgierską „Bez po­
sagu ożenić się nie mogę“

remCAKIMl 
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— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz o- 
statni wyśmienita komedja K. Leszyckie- 
go p. t. „Sztuba", ciesząca się olbrzymiem 
powodzeniem.

Dnia 1 czerwca rozpoczną się gościnne 
występy Moskiewskiego Teatru Artystycz­
nego premjerą słynnego „Rewizora“ w in­
scenizacji Stanisławskiego, która to sztu­
ka ma po za sobą szereg triumfów, od­
niesionych na tournee po Europie. W 
przygotowaniach znakomita komedja 
Molnara „Dobra wróżka" z p. Cieszkow­
ską w roli głównej.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 30. 5. (PAT) Londyn 
zł za 1 ft. sztc-rl. 43,42; Praga za 100 zł 
377,15—379,15; Wiedeń za 100 zł 79.52,5 do 
79.80,5; Zurych za 100 zl 57,90; Berlin za 
100 zł noty większe 46,85—47,25; wypłaty 
na Warszawę, Katowice i Poznań 47,05 da 
47,25; Gdańsk za 100 zł 57,59—57,71; telegr. 
Wypłaty na Warszawę 57,58—57,70.

T. C L. a oświata ludu dokona cudu 
Przy imieninach zaręczynach, ślu­
bach i jubileuszowych i innych uro­
czystościach używajcie tylko telegra­

mów T. C. L.

Już ukazał się nr: 6

ni. iń.: „the pfince charmant“
Ferd. Goetel, — o literatach, 
oraz TYDZIEŃ OJCA <!!) _______

Red.: Warszawa - Hipoteczna 5.
np 11181

Dnia 26 maja 1931 r. zginął śmiercią tragicz­
ną nasz kochany syn, brat, szwagier i wuj, ś. p.

Leon Lewandowski
przeżywszy lat 27. Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, 1 czerwca, o godz. 17.30, z kostnicy 
Szpitala Miejskiego na stary cmentarz św. Mał­
gorzaty. yj smutku pogrążeni
zp 29 563 rodzice z rodziną.

Zawiadamiam
niniejszem, że z dniem 31. 5. 31. lokal mój otwarty będzie

do godziny 4-tej rano. «
ST. ORLIKOWSKI, ł Jadjodajnia 

Kwiatowa 12. dp 3738

W yje chałem 
Dr. Mieczysław Luziński

Specjalista w chorobach nerwowych, ip 29581

Osiadłem
w P oznaniu, św. Marcin 66/67,1., tel. 12-7 5

jako,

lekarz chorób serca
i otworzyłe m Instytut Elektrokardiografji 

i Roentgenologji Serca

Dr. B. Watta-Skrzydlewski'

Meble Stylowe
naikorzystniej wprost w Fabryce Mebli 

P°znań, lama Garbarska 25/28, tel. 57-7 J 
¿wracaę uwagę na dokładny adres.

np 8606

Pani
niepotrzeb - 

nie tak 
często myje 

głowę.
SUCHY

ROŚLINNY
SZAMPON

Motory MWtaB

i skrzynka biegów

IDEALNY
KOMPLET

DO

POLSKIEGO
MOTOCYKLA

wszelki litraź 
górno i dolno sterów.

Tradycja, rutyna, świat, rekord, szybk.
Agentura: Łódź, Cegielniana 5, m. 7, JAP.

np lńftl,

odtłuszcza, 
czyści włosy 

i utrwala fry­
zurę na dłuższy 

czas.
Do nabycia w każdej Drogerji 

i Perfumerji

nia „Provital“
Poznań, 

plac Sapieżyński 2 a.

Sławne

fortepiany

Pw 10 332/3-13.171/2

Rower
męski, mało używany okazyjnie 
spraedam Zabłocka, Aleje Mar­
cinkowskiego 1. zdw 95 338

A. Forster
jnź nadeszły

Magazyn św. Marcin 22
parter wys. tel. 33-86.

dp 3737

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
właśc, J. Popiacki, 1 rne du Ct. Gnilbaud et 6 Av. 
de la Reine — Paris XVI. — Metro — Porte St. Cloud. 
Telefon — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon, Restauracja, Grillroom. kawiarnia, Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice. — Ceny bardzo przystępne. dp364i

djjBfo Skrzywienie kręgosłupa
’'alf’ naprawiam ewtl. leczę bez przerwy w czyn- 

ności zawodowej według systemu Haasa.
«■e-lggH Najlepsza ochrona przed eiężkiemi zachorze- 

niami i przedwczesnem kalectwem. Wielkie
/r' s powodzenia, najwyższe uznania na Kongre-
jtóira B sacb lekarskich etc. Żądajcie broszurę z 50

■ fotogr. ilustracjami. np» m>703
FRANZ MENZEL, Breslau, Claassenstr. 5. AbŁ 81.

WzMwienie olei owocowych
należących do gminy Otorowo pow. Szamotuły odbędzie 
się w sobotę, dnia 6 czerwca 1931 r., o godz. 11 przed poł„ 
przez publ. licytację najwięcej dającemu za gotówkę 
w sołectwie w Otorowie. zw 29 549

Magistrat Miasta Gniezna
ogłasza

KONKURS
na następujące posady nauczycielskie przy Miejskiem Gi­
mnazjum Żeńskiem im. bł. Jolenty:
nauczycielki języka francuskiego, 
nauczycielki matematyki i fizyki,
nauczycielki robót ręcznych ¡rysunków.

Posady te mają być obsadzone z dniem 1 września 
1931 r. Ubiegający się o nie winni wykazać, że posiadają 
ustawą przepisane kwalifikacje dla szkól średnich ogólno­
kształcących (świadectwo egzaminu nauczycielskiego lub 
dyplom nauczycielski).

Pobory według ustawy o uposażeniu funkcjonarju- 
szów państwowych z dnia 9. 10. 1923 r. oraz 15% dodatku 
komunalnego.

Podania własnoręcznie pisane z dołączeniem curricu­
lum vitae i odpisów świadectw należy wnosić' do Magi­
stratu miasta Gniezna najpóźniej do dnia 15 czerwca 1931.

Gniezno, dni 26 maja 1931 r.
MAGISTRAT

w z. Prezydenta miasta
nw 11157 (—) toż. Matuszewski, Radca miejsku

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej firmy „Zgoda“ 
Spółdzielni z o. odp. we Wrześni rowy termin do spraw­
dzenia dodatkowo po upływie czasokresu zgłoszonych wie­
rzytelności wyznacza się na dzień 20. 6. 1931 r. o godz. 10 
przed poł. przed tut.. Sądem Grodzkim sala 14 Wrześ­
nia, dnia 12. 5. 1931 r. Sąd Grodzki. np 11234



§trgnä 10 = Kurier Poznański, niedziela, Sí maja 1931' = Sumer 245

BACZNOŚĆ CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich spo­
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby 
zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi na­
ukowe polecone bandaże usuwające radykalnie po 
osobistem jawieniu się najzastarzalsze i najniebez­
pieczniejsze przepukliny u pań, panów i dzieci, naj­
nowszego wynalazku M. Tillemana, oddawna zna­
nego w całej Polsce specjalisty i prof. Raskała są 
wprost zbawienne — wystarczy przyjść i przegląd­
nąć liczne, entuzjastyczne podziękowania ludzi o 
znanych nazwiskach profesorów uniwersytetu, le­
karzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej arystokra­

cji oraz z ludu.
AT. TILLEMA N

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży.

Kraków, ul. Szlak nr. 39. Telefon 156-27
Żądać prospektów bezpłatnie. nw 11043

Cierpienia płuc i gardła
pouczającą broszurę nr. 11 bezpłatnie wysyła

DR. GEBHARD et CO., GDAŃSK, ODDZ. 132.
Baczność Myśliwi!

ROGACZE
w każdej ilości po najwyższych cenach dziennych 

regulując odwrotnie po odbiorze towaru kupuje
Fa. „ARKA“, właśc. Aleksander Krawiec

zakup i eksport zwierzyny 
Leszno (Wlkp.), Aleje Muśnickiego 4 — Telefon 7i

□p 11160 *•

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a ~ każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

.¿■SPRZEDAŻE

PierwszorzędnyI dobrze zaprowadzony sklep ko­
lonialny. delikatesów, win i wó­
dek w centrum miasta wojewódz- 
kiego na. Pomorzu zaraz na sprze-

1)0 przejęcia potrzeba ca 40.000 zł. Oferty pod „936" do 
..Par' Toruń, I‘,p 11435-64,155

Nowość dla młynarzył
Szczotki z sztucznego rogu, do 
płaskich sit (planzychtrów) nie­
czułe na wilgoć, nie krzywiące 
się. Wyłączną spnzedaż. A, Ito- 
mer, Kraków, Plac Matejki 5,
_________ np 11180

Od
50 gr kwmtr. parcele budowlane 
za Jeżycami pr,zy szosie, każdej 
wielkości, sprzeda na dogodnych 
warunkach Zofja Hulanicka, Dą­
browskiego 1, skład papieru.

Pw 11 345-20,48

Majątki
ziemskie. kupno, sprzedaż dzier­
żawy zamiany poleca Włocławek 
Nienałtowski, Starodębska 12/14, telefon 282. mw u o18

Kostjumy kąpielowe
Remiberga pończochy, wielki wy­
bór po cenie hurtownej. Tryko­
taże wfasnego wyrobu poleca 
j’om Trykotaży, Masztalarska 6 
naprzeciw Salezjanów

Pw 11432^5*98

Parcele
budowlane najlepsza lokata kapi 
tj“.u 2“ groszy kwmtr. Kościń 
Ma, Czartorja 1. telefon 30-49 
_________Pw 10 821-17.63

Łódź motorową
dIo<8- na oa- o osób fcadłn© dębowy, wyłożony 

wewnątrz drzewem mahoniowem, 
gotową do (ruchu, sprzedam koi 
swsfcnie. ¡S, Basiński, Gniezno, 
w. Trzemeszeńska 0. telefon 233 
Obejrzeć można na Warcie w 
Poznam ®a poprzedniem zgłoszę-

fP« Gawareefciego 
Klubie Wioślarskim „Tryton.** 
________ nip 311)50 ‘

Urządzenie
bótete francuskiego: kanapy sze- 
slągowe, umywalki łóżka, stoły 
materace włósi-enne. Składowa 4 
składnica 4—6, telefon 21-la,
_______ zdw 95 804

Wózek
aportowy sprzedam. Kolejowa 17. 
M. lewo, wchód 2. zdw 90 352

Motocykl
sprzedam, św. Marcin 4!i. w pod­
wórzu od 6 wieczór względnie 
Katayczaika 11 a. mieszkanie 79. 

zdw 9)5 353

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Za Oceanem“, 
Aurora: „Władca skalnej oko­

licy“.
Colosseum: „Zemsta Duana“. 
Corso: „Najnowsze dzieje Ta­

rzana“.
Edison: „Pan Wachmistrz na 

urlopie“ i „Zbrodnia w noc 
Sylwestrową“.

Harfa: „Bez ślubu“. 
Metropolis: „Tragedia Ksfęż

niczki Nadelko“ i rewja pt. 
Do widzenia! Niech żyje 
Publiczność!

Odeon: „Niewolnica Demona“ 
(Upiorne oczy).

Henaissance: „Niebezpieczna 
dziewczyna“ i „Djabelska 
przełęcz“.

Słońce: „Droga do Raju“. 
Tęcza: „Boska Kobieta“. 
Wilsona: 1.000 pięknych nó­

żek Wiednia.

perfumy puder - . 
uroda kuiTatoura 

o <Jftigoímtafym tubißinytn rgpflrfoi 
ZZÄKTZ'
V/AAZZAWA

Uniwersytet Politechn. w Paryzu

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Samochód
Fiat 501 na balonach, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam tanio. — 
Adres wskaźe Kurier zdw 95 466

Jadalnie
-sypialnie solidne tanio tylko fa­
bryce J-uljan. Węcła-wski, św Ro­
cha 8. rw 14237

Pianina
tanio, jedno 800, drugie 1500. Dą 
browskiego 3j), m. 7. zd w 95118

Dom
w pognaniu kupie w dobrym sta­
nie wprost od właściciela. Wpła­
cę 30—3)5(000 zł. -Oferty Kurjer

 zdp 95 765
Pokój

- utrzymaniem dla 1 -lub 2 panie­
nek od 10 czerwca. Ogrodowa 9. 
iLL piętro, prawo. nw 11113

PIENIĄDZ

Metalowiec
a 3—4 tysia-cami j-ako wspólnik 
potrzebny. Oferty Kurjer

zdp 95 709
Pokój

i®a, wsi blisko -Poznania z pełnem 
wstrzymaniem za wypożyczenie 
7—4 000 zł na pewna hipotekę. 
Procent według ugody. Zgłosze­
nia do Kurjera Poznańskiego pod 

adtP 95 807

9 SZUKA MIESZK.

Poszukuję
5 do 7 pok. komfort, mieszkania 
w śródmieściu od 7. 8. wprost od 
właściciela kamienicy. Zgłoszenia 
do Kuriera dw 3710

5 — 6
PoM okolica Chwaliszewo'. śród- 
ka, potrzebna zaraz. Czynsz za­
płacę rok zgóry. Oferty do Kurie­
ra zdpw 95SK11

Poszukuję
zaraź mieszkania 3—4 pokojowe­
go z kuchnia z wszelkim komfor­
tem, -możliwie w eetnrum miasta. 
Kwartalny lub ¡półroczny czynsz 
zgóry. . Oferty do Kurjera Po­
znańskiego ¡pod zdp 95 809.

11 POKOJE UMEBL.'

2 pokoje
umeblowano łączne, sypialny i 
mieszkalny spokojne, bardzo jas­
no. słoneczne, z obsługa, elek­
trycznością, używalnością łazienki 
od 1 czerwca do wynajęcia. Ciesz­
kowskiego 1. III. pietra.

zdw 93 953

Pokój
niefcrępnjący Wygody elektrycz­
ność. wolny. Skryta ill. m. 3,

zdp 95 443
Pokój

umeblowany, wygody, telefon od 
czerwca. Poznańska 49, I. willa, 

zdw 95 7716
Pokój

inteligentowi doby, stałe. Wielkie 
Garbary 318, wejście Woźna. II., 
-prawo._____  zdp 95 752

Pokój
'Zygmunta Starego 6 HI prawo.

Dzierżawa
730 mórg, właściciela, pszenno- 
bura-czana, drenowana, majątek 
biegu, szosa, -kolej tenu-ta 60 kg 
żyta lat 8. Cena 40 000 złotych. 
660 mórg drenowana pszenno-bu- 
raczana przy kolei, szosie, bura­
ków 8000 centnarów, lat 8, cena 
OOOOO.o raz wiele innych poleca 
Karwacki, Włocławek. Długa 7. 
telefon 185. np 111151

Jastrzębia Góra
pełne morre. pensjonat Bałtyk, 
Jasna, dancing. eletkrycznoSć. 
pierwszorzędna kuchnia, ciepłe 
wanny morskie. Warszawa Pol­
na 78. m. 2 np 10 017

Letnisko
w pięknej, górskiej okolicy. 20 
minut autobusem od Rabka. Po­
koje 3 osobowe dla kulturalnych 
rodzin ze starszemi dziećmi. Ce­
na bardzo dobrego utrzymania 7 
pościelą 7 zł dziennie w lipcu i 
sierpniu. Drowa CzepieJewska, 
Spytkowice, koło Rabki.

z-dwi 94 325

Traskawiec
Pierwszorzędny pensjonat ..Mir- 
ka , pod zarządem majorowej Ja­
niny Seidlowej centrum. Wykwin­
tna kuchnia dietetyczna. — Piani­
no. — Rad jo. — Telefon.

zdw 94 6451

Krynica
pensjonat „Limba“ na Zaciszu 
Inżynierowej Wysockiej, komfor­
towy, zimna i ciepła woda, wy­
borowa kuchnia, na żądanie die­
tetyczna, auto własne. — ceny 
niskie. zdw 95 050

Krynica
Pensjonat „Reduta“ Heleny No- 
wackiej, Poznania, najpiękniej po­
łożony, prawie centrum zdroju, 
komfortowo urządzony, kuchnia 
wykwintna, poleca słoneczne po­
koje zniżonych cenach, dw 3675

Rabka
Zdrój-Pensjonat „Marysieńka“ — 
centrum — kuchnia wykwintna — 
ceny bardzo przystępne, nw 11152

Letnisko Wdzydze
(Kaszuby). Jezioro, park, las, 
spokój, dobra kuchnia. Cena 8 
zł. Fethkówna Wdzydze, p. Ol- 
puch (Pomorze) zdw 95 046

Zakopane
Pensjonat murowany „Zawory", 
komfortowo urządzony, w pięk­
nem położeniu, poleca pokoje z 
utrzymaniem, ceny przystępne.

np 9 985
Pensjonat

Miłobęd-zkiej Kow-anówfco Obor­
niki telefon III. Idealne warunki 
o-bok uzdrowiska Miłowo-dy do 10 
zł. zdpw 94 570

W uroczej
-stolicy Kaszubskiej Szwajcarii 
Kartuzach wynajmę na lato po­
koje z utrzymaniem, Cena we­
dług uigod-y. D-rowa Ni-klasowa1, 
Kartuzy. Pomorze. -zdp 95898

Zakopane
Pensjonat „Soplicowo“, telefon 
280. Położenie słoneczne, wśród 
parku. Kuchnia wykwintna Ga­
raże, korty tennisowe. Czerwiec 
od 12 izłotych. ¡zdw 94 960

Wisła
Śląsk Cieszyński. Piękna miejsco­
wość Beskidu Zachodniego. Pen­
sjonat ..Bożydar“, położony na 
połu-dn-iowym stoiku gór. Ble-k- 
tryczność. kanalizacją, tennis i t. 
p. Ceny umiarkowane, np 11172

,JWerau“
Bajeezniie Btoneczny. cudownie po­
łożony, z największym, komfortem 
urządzony, pensjonat w Krynicy, 
tuż obok Lwigrodu i Nowych Ła­
zienek. Wyśmienita -kuchnia, ce­
ny nonnallne. Bp 11631-70,93

Zakopane
pensjonat ..Złoty Róg", ni Cha­
łubińskiego. pokoje tylko połud­
niowe z balkonami, nowoczesny 
komfort, pod- fachowym zarządem 
właścicielki-. Czerwiec 10 zł dzien­
nie. np 11189

Jastrzębia Góra
pięknie połcżony nad pełnem mo­
rzem i plaża pensjonat „Fanta­
zja“. Pokoje z calod-ziennem u- 
trzymaniem od zł 12 Zarząd ze­
szłoroczny, nw 11081
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Obelgę
raueona na p. Pela-gj© Poplewska 
dawniej zamieszkała w Kórniku, 
obecnie, w Rybniku, niniejszem 
cofam i przepraszam, St. Majew­
ski z żona. zd.p 5)57.13

BZ ZGUBY

Zgubiłam
klu-cz Ferropol. -patent 3411 (98), 
dobre wynagrodzenie Zgłosić PI. 
Wolności 12. adp 94 864

22 ROZMAITE

6,90
koszula zefirowa 
biała smokingo­
wa od 8,90. Spor­
towa z krawatką 
od 7,90. Marqui­
sette jedwabne 
od 10.-50. nocne 
od 7,90. dzienne 
białe od 3.90. — 
trykotowa 2,90,

kalesony trykotowe od 2.35, spor­
towe chłopięce od 2,90 poleca Fa­
bryka Bielizny J Schubert ul. 
Wrocławska 3. Pw 10 934-17.117
Sanację przedsiębiorstw
dobrowolne akordy i ugody,' rewi­
zję i układanie bilansów i -ksiąg, 
espertyzy finansowe przeprowa­
dza Biuro bu-chalteryjno-rew-izyj- 
ne Józef Maczyński. Chełmońskie- 
go 9, telefon 76-37. zdw 95 7-66

12,50
podpięcie stroj­
ne z -klocka, po- 
wleczenie na po­
duszkę 2,60, po­
duszka strojna 
od 3,90. podusz­
ka strojna z fal- 
baną od 6,90 
powleczenie na 
pościel od 7,90 
poleca Fabryka 
Bielizny — J 
Schubert. Wiol 
cławska 3,

Pw M 936-17,113
1230

Telefon, raz dwa trzy 
zero — przeprowadzki 
kawalerskie i większe, 
magazynowani© mebli 
tanio. List z odpowie­
dzią 80 groszy*.

®dip 9(5083

Kołdry
wykonuje stare przerabia. Smo- 
czyńska. Kwiatowa 8. zdp 9® 786

23

4,90
fartuch biały s 
rękawami, koloro­
wy od 8,90, — 
Płaszcz biały ©d 
5,90, kolorowy od 
9,80 poleca fabry­
ka Bielizny — J, 
Schubert, ulica 
Wrocławska 3.

Pw< 10 939-17J1S

OŻENKI a
Kawaler

kupiec łat 40, posiadający własny 
interes zbożowy poszukuje znajo­
mości i-nteliigentych part z posa­
giem do lat 32. Cel matrymonial­
ny. Zgłoszenia z fot-ografja do 
Kurjera zdw 94476

Kursy Handlowe 
Tadeusza Preissa

F-r. Ratajczaka 09. zdp 915780

20-ty rok. Stad. - Inż. (2-letn.) In Absentia. (Koresp.), Wyd¿ 
Samochód., Lotu., Elektr., Żel.-Bet., Ogrz. Centr. Stud' 
w jęz. franc. i niem.; możl. skróć, studj. dla kandyd. posiać 
wiad. specj. Regi, i progr. Sekret General dept: K p n 
P. P. 38, Rué Hallé, París. . Tp

Znak oferty (naprzyklad: n 2395, z 21205, d 1811 
i t d, s 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Buchalteryjne
Współczesne Wykłady Pallaera 
gwarantuje wielodzied-ainową sa­
modzielność. Wars-zawa Nowo­
grodzka 48 Zamiejscowi li­
stownie. Tn 571

26 ROZRYWKA

Największa — najtańsza
wypożyczalnia książek

1% zł. miesięcznie. Wszystkie no­
wości. Wielki wybór. Katalog bez­
płatnie. „Książką Antykwariat“, W’̂oźna 12. zdw 94 176

Podręczniki
kupnie płaci najkorzystniej — 
„Książką - Antykwariat“. Woźna 
12. zdwp 94 384

B 27 SZUKA PRACY3
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Nauczycielka
wychowawczyni z pozwoleniem 
rządowem, świetnemi referencja­
mi, szuka posady zaraz lub póź­
niej do dzieci, 6—10 lat, ewentu­
alnie na czas wakacyj na wy- 
jazd Oferty Kurjer dw 3 730

Ekspedjcntka
z kilkoletnią praktyką poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe oferty 
do Kurjera Poznańskiego
 zdw 95 475

Stolarz
szuka pracy, reparuje, poleruje 
meble antyki. Pawłowski, Dą- 
browskiego 27, jw 6 158

Samodzielny
uczci-wy czeladnik piekarski szu­
ka posady. Teodor Nowak Kęp- 
no, Staszica 2. zdwp 95129

Służąca
z gotowaniem bardzo czysta n- 
czciwa, pilna po-szukuje posady 
1. VI. Maligłowska. ul. Szaraa- 
zrewskiego 2. ad-p 95 797

Syn
właŚdcSeSa młyna, kawaler, lat 
29, energiczny, doświadczony z 
ukończoną wyższa szkołą fachową 
zagraniczną, przyjmde posadę kie­
rownika młyna. Cel matrymo- 
ujainy me wykluczony. Łaskawe 
oferty do ekspedycji Kurjera 
zdp 95896.

28 WOLNE MIEJSCA

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoi 
czyć kursy farbowe korespondei 
cyjne profesora Sekułowicz» 
Warszawa, Żóiawia 42 Kn,^ 
wyuczają listo WD/e buchalterii 
rachunkowość- kupieckiej fcorci 
pondencji handlowej stenografii 
nauki handiu Drawa kaligraf i 
pisania na maszynach towarki 
znawstwa, angielskiego franr? 
skiego, niemieckiego pisown gr. 
matyki polskiej oraz ekonom,! 
Po ukończeniu egzamin Zadni 
cde prospektów. npw gi+j

Ekspedjent dekorator
z branży artykułów męskich trt. 
ko zdolna siła może się ^-7, 
zgłosić. Leon Kuczyński Toruń 
Szeroka 27. Rp &łJ56

Solidna
firma wielkopolska -poszukuje na 
specjalne artykuły, bardzo poknp, 
ne, niezbędne, bezkonkurencyjna 
kilku panów j pań. Warunek: do- 
bra wymowa i odpowiednia pre, 
zencja. Dla zdolnych oprócz wy­
sokiej prowizji, udział zyskach. 
Stała egzystencja zapewniona - 
Zgłoszenia dokumentami w Spół­
ce Akcyjnej. Poznań, Pocztowa, 
31\a wysoki parter, m. 4. potue- 
działek 11—1 i 3—6, wtorek 9—1

Pp 11455-21.129
Zarobią

dziennie 25 zł panowie, panie, gp 
tówka od 20 zł, sprzedając arty­
kuł opatentowany. Strzelecka 8S 
od 16-__________ zdp 95TiJ

Krawcowa
zdolna potrzebna zaraz do pry­
watnego domu. Północna 10. kli­
nika. ____ zdw 95550
Dozorców więziennych

od 1 łipca w Więzieniu Karnem 
w Rawiczu zawakuje -kilka sta­
nowisk z początkowem wyna­
grodzeniem XIV gr. ap. Wa­
runki przyjęcia: nieskazitelna 
Przeszłość, wiek do 35 lat. silna 
budowa, wzrost nie mniej jak 
1,75 mtr. Ukończenie szkoły 
powszechnej i odbyta służba 
wojskowa wraz z ukończeniem 
szkoły podoficerskiej W, P, Po­
dania wraz z fotografią, życio­
rysem (imiona rodziców, data i 
miejsce urodzenia), książeczka 
wojskową, świadectwem szkol- 
nem, świadectwem obywatek 
stwa nadsyłać do Rawicza. Na­
czelnik Więzienia Karnego - 
Junczys. dw 3695

Humor zagraniczny

On: =» A czy wyszłaby pani zamąź choćby za 
byleby miał pieniądze?

Ona: i— Toby zależało, ~ a ileż pan ma? ,
(„GoMiD ><
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